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C Z W A R T E K  15 LISTOPADA 1990 R. 

• Nr 235 (11486) U/ileński

Kalendarium
*  Czwartek (15JCI) Jest 310 

dniem 1990 r. Do końca roku 
46 dni.

*  Znak Zodiaku — Skorpion 
(24.X-22.XI).

*  Imieniny: Alberta, Leopolda.

*  Wschód Słońca — 7.49, za
chód — 16.17. Długość dnia 8 
qodz. 28 min.

Litewska Służba Hydrometeoro
logiczna przewiduje na 15 listo
pada nieznaczne zachmurzenie, 
krótkotrwałe opady, wiatr połu
dniowo-zachodni, umiarkowany, 
temperatura 5—10 stopni.

W ciągu następnych dwóch 
dni bez opadów, temperatura 
w nocy 1—6, w dzień 5—10 sto
pni ciepła.
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W  RADZIE NAJWYŻSZEJ REPUBLIKI LITEWSKIEJ

14 listopada odbyło się  posiedzenie Prezydium Rady Naj
wyższej republiki, które prowadził zastępca przewodniczą
cego Rady Najwyższe] K. Motieka.

Na posiedzeniu omówiono problem zakładania państwo
wych akcyjnych bankóvr komercyjnych. Prezydium zaapro
bowało propozycję rządu republiki w  sprawie utworzenia 
akcyjnych banków państwowych, które powinny się stać 
ważnym czynnikiem w  pomyślnej realizacji reformy gospo
darczej.

Prezydium również om ówiło życzenie Rzeczypospolitej 
Polskiej, aby zezwolić obywatelom Polski, przebywającym  
czasowo w  Republice litew skiej, na udział w  wyborach 
prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, które się odbędą 25 
listopada hr.

N a posiedzeniu rozpatrzono również prośby o  przyznanie 
obywatelstwa Republiki Litewskiej, zatwierdzono delegację 
Rady Najwyższej na w izytę” roboczą w  parlamencie szwedz
kim, omówiono inne sprawy państwowe.

BĘDZIEMY HANDLOWALI RÓWNIEŻ Z TATARSTANEM

WILNO, 14 listopada w  siedzibie rządu została podpisana 
umowa między Litwą 1 Republiką Tatarsłanu, która prokla
mowała swą suwerenność, w  sprawie współpracy handlowej i 
gospodarczej na lata 1991— 1995. W  imieniu Republiki Li
tewskiej układ rządowy podpisał wicepremier Algirdas Brar . 
zauskas, Tatarstanu — zastępca przewodniczącego Rady Mi
nistrów tej republiki Rawil Muratów.

Przemysł Tatarii, obfitujący w  zasoby ropy naftowej, że
laza i metali kolorowych, w ęgla i innych kopalin, produku
ję  potężne kamazy, ępony, sprzęt chłodniczy, rury i  osprzęt 
ropociągowy,, taśmy filmowe i zegarki, w iele innych artyku
łów  technicznych i  o  przeznaczeniu bytowym. Jak przewi
duje umoWa," również nadal będą w ie dostarczane Litwie w  . 
ilościach n ie m niejszych n iż obecnie. Również w yroby na- 

' szej. republiki obrabiarki do metali, agregaty do produk- 
cji mączki trawiastej, lodówki, automaty do paczkowania 

- artykułów spożywczych, wyroby włókiennicze glS s ą  towara
mi cieszącymi się tam wielkim popytem. W  roku przysz
łym będzie się nima handlować rozliczając się  według obo- 
wiązujących cenników i - cmi umownych, a w  przyszłości 
możliwe jest przejście również do cen międzynarodowych.

PROBLEMY NASZEJ GOSPODARKI

WILNO. 14 listopada w  Radzie Najwyższej Republiki Li
tewskiej odbyta s ię  konferencja prasowa. Przewodniczący J 
Komisji Gospodarczej Rady Najwyższej Kazimieras Antana- - 
wiczius, członek tej komisji Albertas Szlmenas i minister go
spodarki Republiki Litewskiej. W ytas Na wiek as opowiedzieli 
dziennikarzom o  problemach reformy i  prywatyzacji gos
podarki republiki, zapoznali się z alternatywnymi propozy- j 
cjami i  projektami.

Reforma gospodarcza ’ dotyczy interesów nas wszystkich, I 
dlatego społeczeństwo bardzo' wrażliwie reaguje na w ypapl 
wiedzi w tych kwestiach, stwierdzono na konferencji, A le 
żywe- dyskusje, jakie toczą się w  parlamencie, są rzeczą j 

rnaturalną, pozwolą one znaleźć optymalne rozwiązanie, zna- 
Kczące dla całej Litwy.

A. SAUDARGAS UDAŁ SIĘ DO PARYŻA

14 listopada minister spraw zagranicznych republiki Al-1 
girdas Saudargas udał-się, do Paryża. Celem -wizyty-; jest- to, i  
aby ..poruszyć problem udziału Litwy i  innych państw -bał
tyckich w  Konferencji Bezpieczeństwa i W spółpracy "w Eu- 

■  ropie na rozpoczynającej się 19 listopada br. W stolicy Fran- 
fcji konferencji przywódców 35 krajów Europy i Ameryki 
Północnej —  uczestników procesu helsińskiego.

Jak komunikuje wydział prasowy MSŹ, A. Saudargasowł 
I towarzyszą wiceminister Waldemaras Katkus 1 kierownik  
wydziału MSZ Oskaras Jusys.

JESZCZE RAZ O LITERATURZE EROTYCZNEJ

14 listopada w  W ilnie, w siedzibie rządu została zwołana 
narada, na której omawiano zagadnienia kontroli wydawa-| 
nia i rozpowszechniania literatury erotycznej,'^wideofilmów 
traktujących o erotyzmie, przemocy 1 o  innej7 treści. Ućześt-i 
ńjey narady omówili sprawę regulowania tego zagadnienia! 
środkami prawnymi, finansowymi i  administracyjnymi. ■ W  
najbliższym .czasie w tej kwestii zostanie przygotowana uch-jj 

I wała rządu.
\  -Naradzie _przewodniczył' wicepremier Romualdaś ! OzolasJ 
Uczestniczyli w niej minister sprawiedliwości Pranas KurisI 
minister kultury i  oświaty Darius Kuolys, deputowany- do 
Rady Najwyższej Algirdas Patackas, kierownicy- Ministerst
wa- Finansów, Departamentu Prasy, zarządu kontroli prasy, 
zjednoczenia „ lietu w os Spauda", inne zainteresowane osoby.

(ELTA)

,Tylko w kwestii niepodległoś- 
Litwy Partia Pracy Wielkie) 

Brytanii nie Jest w opozycji wo
bec obecnego rządu konserwaty
stów-  — -opowiedział przewodni
czącemu RN Republiki Litew
skiej W. Landsbergisowi lider tej 
partii Neii Kinnock. Spotkanie . 
Ich odbyło się  14 listopada w 
angielskiej Izbie Gmin. Pozytyw
nie oceniając wyniki spotkania 
W. Landsbergisa i M. Thatcher 
podkreślił on, że nie rozumie 
obecnego stanowiska Związku 
Radzieckiego względem krajów  
bałtyckich. „Po co trzymać tych,

S p o t k a n i a  w  L o n d y n i e
którzy Już wyszli" — powie
dział lider opozycji. . Zdaniem 
N. Kinnocka, na rozpoczynają
cej się  w  niedzielę konferencji 
paryskie/ albo w jej kuluarach 
m ole być omawiany również 
problem Litwy, Łotwy i Estonii. 
W. Landsbergis poinformował 
anqielskiego parlamentarzystę, 
te  we czwartek zamierza wrę
czyć premierowi Wielkiej Bry
tanii Margaret Thatcher list, w 
którym przedstawi swój pogląd 
na obecny stan stosunków ze 
Związkiem Radzieckim.

W tym samym dniu W. Land

sbergis spotkał się z przewodni
czącym Partii Liberalnych De
mokratów Paddy Ashdownem, 
wygłosił przemówienie do człon
ków Izby Lordów i Parlamentu. 
Wspomniał w nim o roli państw 
Zachodnich w procesie uznania 
krajów bałtyckich. ,

15 listopada przewodniczący 
Rady Najwyższej Republiki Lite
wskiej W. Landsbergis odbył do 
Wilna.

Rolandas BARYSAS, 
kor. spec. ELTA 

Londyn, 14 listopada

Pobyt K. Prunskiene w Moskwie
MOSKWA. 14 listopada pre

m ier Republiki Litewskiej Kazi
miera Prunskiene przybyła do 
Moskwy, aby wyjaśnić sytuację 
gospodarczą, zaistniałą po roz
mowach przywódców rządów re
publik Litewskiej, Łotewskie! I 
Estońskiej z  rządem ZSRR, jakie 
odbyły się  10 listopada w spra
wie stosunków handlowych i go
spodarczych w 1991 roku.

Odbyła się nieoficjalna rozmo
wa K. Prunskiene z zastępcą 
przewodniczącego Rady Mini
strów Federacji Rosyjskiej' Gri
gorijem Iwlińskim, która trwała 
oko!o paru godzin.

K. Prunskiene spotkała się

również z przewodniczącym  
Moskiewskiej Rady Miejskiej 
Gawriiłem Popowem. Odbyło się 
jej spotkanie ze znanym działa
czem politycznym USA G. Bar- 
tem, przedstawicielami niektó
rych zagranicznych firm gospo
darczych.

Wieczorem w  stałym przedsta
wicielstwie rządu Republiki Li
tewskie! K. Prunskiene urządzi
ła konferencję prasową, w któ
rej uczestniczyli również mini
ster zasobów materiałowych Ro- 
muaidas Kozyrowicziuś i stały 
przedstawiciel rządu Litwy w 
Moskwie Egidijus Biczkauskas. 
Konferencję prowadził rzecznik 
ds. informacji rządu Litwy Gin-

taras Jatkonis. K. Prunskiene 
opowiedziała dziennikarzom o 
sytuacji, jaka zaistniała po roz
mowach przywódców rządów 
państw bałtyckich z rządem 
ZSRR.

Dziennikarzy zapoznano z 
oświadczeniem Rady Najwyż
szej Republiki Litewskiej i rzą
du republiki „O stanowisku rzą
du ZSRR w dążeniu do wstrzy
mania umów handlowo-gospo- 
darczych z  Republiką Litewską".

K. -Prunskiene odpowiedziała 
na pytania dziennikarzy.

Tego samego wieczoru odje
chała ona do Wilna.

(ELTA)

A K T U A L N O Ś C I
POBYT SENATORÓW 

POLSKICH 
, W  Departamencie do spraw 

Narodowości przy rządzie Repub-_ 
liki Litewskiej bawili senatoro-/ 
w ie Rzeczypospolitej Polskiej 
Bartłomiej Kołodziej, Erwin 
Kruk, Antoni Tokarczuk, a także 
wiceprezydent miasta Warszawy 
Jacek Podwysocki. Gości przy
jęła dyrektor generalny Depar
tamentu do spraw Narodowości 
Halina Kobećkaite. Mówiono o 
problemach mniejszości narodo
w ych na Litwie, - finansowaniu 
programów kulturalnych, a  także 
aspektach prawnych, jakie pow
stają  w  związku z procesem, pry
watyzacji gospodarki na Litwie.- 
W  rozmowie uczestniczył prze
wodniczący Fundacji Kultury 
Polskiej Henryk - Sosnowski:

-(ELTA)
WIADOMOŚCI Z NOWEJ 

WILEJKI 
Odbyło się kolejne posiedze

nie Zarządu Oddziału ZPL w  
Nowej W ilejce. Na porządku 
dziennym i^-1 dwie kwestie: u- -
dział w  wyborach do Rady N aj
wyższej Republiki (24 listopada 
br.) oraz sprawy prenumeraty 
prasy polsko j ęzycznej.

t e c h n i k a  p o m ia r ó w
k o o r d y n a c y j n y c h -90

I v   jajt się nazywa seminari u m-
wysta-yęw^-jężynna w  lokalu 
ENIMS (gK3linnuiUL39) w  Wil- 

I nie. Zorganizowana została przez 
firmę amerykańską „Brown and. 
Sharp" razem z filią wileńskiego 

. Naukowo - Badawczego Ekspe 
rymentalnego Instytutu Obrabia 
rek do. Skrawania Metalu 
(ENIMS). W  „ekspozycji, przedsta
wione zostały systemy pomiaro 
w e dla obrabiarek z programo 

' wym kierowaniem, które. produ 
kuje się w W ilnie w  fabryce 
„Precizika'' \  amerykańskiej fa 
bryce f.Brown .and Sharp". Mo 
żna tu również zobaczyć maszy 
ny koordyńacyjno - pomiarowe 
które w  najbliższym czasie bę 
dzie wytwarzać wspólna litewsko 
amerykańska firma „Brown and

, Chodzi o  to, że z ramienia 
Nowowilejskiego Okręgu Wybor
czego nr 21 dotychczas n ie ma w  
parlamencie republiki deputowa
nego. Obecnie ubiega się o to 
stanowisko 5 kandydatów. Otóż 
w  Zarządzie Oddziału ZPL w  No
wej W ilejce zapadła decyzja po
pierania kandydatury Mieczysła
wa Sadowskiego.

Jeśli chodzi o  sprawy prenu
meraty prasy polskojęzycznej, 
to  każde koło ZPL (w sumie 
10) w  Nowej W ilejce z włas
nych funduszy i na własny uży
tek zaprenumerowało co najm
niej po 1 egz. „Kuriera Wileń
skiego", „Magazynu Wileńskie
go”. Ponadto ż kasy Oddziału 
wyasygnowano - 90 rb. na prenu
meratę „Kuriera* • dla- emerytów, 
którzy w  latach poprzednich byli 
stałymi czytelnikami dziennika, 
obecnie natomiast z powodu 
wzrostu jego kosztów nie mogą 
zaabonować gazety.

Inf. wł.

WSPÓLNE OŚWIADCZENIE 
FARMERÓW -SĄSIADÓW

W  Talllnnie spotkali się przed
stawiciele. związków farmerów

trzech republik bałtyckich. Pod- 
_j jęli oni deklarację, w  której 

m in. stwierdza się, że odrodze
nie systemu farmerskiego jest - 
dla narodów Litwy, Łotwy i Es-, 
tonfi nieodłączną częścią procesu 
ich samostanowienia. Celem ru
chu farmerskiego jest stworzenie 
warunków życia godnych czło
wieka, podniesienie poziomu 
kultury, moralności, duchowoś- 

' ci i pracowitości mieszkańców 
wsi. Zmierza się także do zmia
n y mało efektywnych form go
spodarowania, do zapewnienia 
niezbędnej ilości jakościowej, 
ekologicznie czystej produkcji 
rolnej dla mieszkańców republik.

Osiągnięcie wytkniętego celu 
— stwierdza się w  deklaracji ^  
jest możliwe tylko w  tym przy
padku, „jeżeli będziemy razem z 
innymi ruchami społecznymi, or
ganizacjami gospodarczymi. dzia
ł a ć w  płaszczyźnie' politycznej,, 
prawnej, organizacyjnej i eko
nomicznej; popierając siły opo
wiadające się za niezawisłością 
państwową republik, za unie
ważnieniem deklaracji, dotyczą
cych. ziemi i innych aktów pra
wnych ■ podjętych w  1940 roku, 
na których mocy Znacjonalizo- 
wano ziemię chłopów oraz ich 

_ mienie... ■- .  ,  ,Inf. wł.

Sharp —  Precizika*'. Jutro pla
nuje się podpisać umowę w 
snrawie jej utworzenia, sprawie j J N  ZUKÓW

NA ZDJĘCIU: ekspozycja wy
stawy.

Fot. W. Charin
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t w  Związku Radzieckim  
Na trybunę zaprasza się 
Michaiła Gorbaczowa

JESZCZE 0 WPISACH DO NOWYCH 
DOWODÓW OSOBISTYCH

Z E  Ś W I A T A
WIEDEŃ. Austria zamierza re

patriować blisko 7 tys. imigran
tów rumuńskich, którym odmó
wiono udzielenia azylu politycz
nego i pracy na terytorium kra
ju. -

BELGRAD. Powstający „Zwią
zek Komunistów — ruch na rzecz 
Jugosławii" opowiada się za za
chowaniem federacyjnej struktu
ry kraju, równouprawnieniem 
zamieszkujących go narodów i 
narodowości, głosi komunikat 
inicjatywnego komitetu przysz
łej organizacji, który nadała 
agencja Tanjug.

BRATYSŁAWA Konflikt, jaki 
zaistniał obecnie między Czecho
słowacką Konfederacją Związ
ków Zawodowych (CSKZZ) i rzą
dem CSRF, rozpatrywano tu na 
posiedzeniu prezydium Rady Ge
neralnej tej największej centra
li związkowej (kraju.

WARSZAWA Zgodnie z opu
blikowanymi tu danymi kolejne- - 
go sondażu, jaki przeprowadził 
Ośrodek Badania Opinii Publicz
nej w  dniach 10—11 listopada 
w  związku z wyborami prezyden
ckimi, 30,5 proc. respondentów 
zamierza głosować na przewod
niczącego NSZZ „Solidarność" 
Lecha Wałęsę, 20,6 proc. —  na 
prezesa Rady Ministrów Tadeu
sza Mazowieckiego. Niezależne
go kandydata Stanisława Tymiń
skiego preferuję 12,6 proc., kan
dydata Polskiego Stronnictwa 
Ludowego Romana Bartoszcze — - 
7,6 proc., Kandydata sił lewicy 
Włodzimierza Cimoszewicza -— 
5,8 proc. i lidera Konfederacji 
Polski Niepodległej Leszka Mo
czulskiego — 1,9 proc.

Wraz ze zbliżeniem się 25 li
stopada —■ dnia wyborów prezy
denckich walka przedwybor
cza zaostrza się.

LONDYN. Do jak najszybsze
go przeprowadzenia wyborów 
parlamentarnych w  kraju wezwał 
lider opozycyjny Partii Pracy 
Wielkiej Brytanii Neil Kinnock. 
W  krótkim oświadczeniu dla 
dziennikarzy podkreślił on, że 
w  świetle ostatniego' -wystąpie
nia w  Izbie Gmin Geoffrey Ho- 
we, który ostatnio złożył rezy
gnację ze stanowiska wicepre
miera, i który skrytykował ostro 
politykę Margaret Thatcher 
względem Europy, premier i jej 
zwolennicy zostali zdyskredyto
wani. Rząd, oświadczył lider 
laburzystów, powinien być pod
dany próbie wyborów.

Zgodnie z „głównymi kierun
kami w zakresie stabilizacji go
spodarki narodowej i przejścia 
do ekonomiki rynkowej" w ce
lu normalizacji rynku konsump
cyjnego, wzmożenia walki ze  
spekulacją i  dochodami nie po
chodzącymi z i^racy, zwiększe
nia produkcji deficytowych to
warów powszechnego użytku 
Rada Ministrów ZSRR powzięła 
uchwałę w sprawie przejścia od 
15 listopada 1990 r. na kształ
towanie umownych (wolnych)

Dalekopisy ELTA wystukały 
ostatnio w  ślad za PAP-em ko-' 
munikat następującej treści: 

Polski dziennik „Trybuna" do
niósł, że w Warszawie gościła 
delegacja Polaków z Litwy. Spo
tkała się ona z dowództwem Mi
nisterstwa Obrony Narodowej 
Rzeczypospolitej Polskiej. Mó
wiono o wkładzie Wojska Pol
skiego w  odnawianie polskich 
zabytków na Wileńszczyźnie.

Obecni w składzie delegacji 
dziennikarze oświadczyli, że w  
Wilnie postanowiono wydawać 
drugą gazetę w języku polskim 
„Ojczyzna". Z tej okazji, pisze 
„Trybuna", Ministerstwo Obrony 
Narodowej podarowało gościom 
maszynę do pisania. Myśli się 
też o przekazaniu jednej z woj
skowych drukarń.

Tyle komunikat. Mocno nim

Po 10 dniach na Kremlu dziś 
ponownie kontynuowała obrady 
sesja Rady Najwyższej ZSRR. 
Rząd przyrzekł, że przedłoży 
deputowanym projekty planu 
państwowego i budżetu państ
wowego ZSRR na 1991 rok. 
Jednakże okazało się, że nie są 
one jeszcze gotowe, więc tę 
jedną z najważniejszych dla 
całego kraju kwestię odroczo
no co  najmniej do początku 
następnego tygodnia. Referent 
— pierwszy zastępca premiera 
ZSRR, przewodniczący Państ
wowego Komitetu Planowania 
Jurij Maślukow jeszcze groma
dzi propozycje i  poprawki. Eks
perci powiadają, że plan rzą
dowy bardzo trzes2£ zy  w 
szwach, a końce budżetu też w  
żaden sposób się nie. schodzą. 
Kryzys dojrzewa po prostu go
dzinami.

Dziś rano członkom Rady 
Najwyższej ZSRR zapropono- ‘ 
wano, aby w  pierwszym czytar 
niu rozpatrzyli projekt ustawy 
„O regulacji waluty", który 
przygotowała Rada Ministrów. 
Jednakże już' w  pierwszych mi* 
nutach posiedzenia dyskusja po-

Rzecznik prasowy prezydenta 
ZSRR Witalij Ignatienko dzisiaj 
na konferencji prasowej dla 
dziennikarzy radzieckich i zagra
nicznych zakomunikował, że w  
toku odbytej w  przededniu roz
mowy między Michaiłem Gorba
czowem i Borysem Jelcynem  ten 
ostatni zastrzegł sobie prawo do 
kontrolowania trzech tek rządo
wych ZSRR: premiera, a także 
ministra obrony i  finansów.

Borys Jelcyn potwierdził ~ to 
na posiedzeniu Rady Najwyższej 
Federacji Rosyjskiej.

Witalij Ignatienko powiedział, 
że rozmowa Michaiła Gorbaczo
wa i Borysa Jelcyna sam na 
sam w ciągu dwóch i pół go
dzin była konstruktywna i  per
spektywiczna.

Zakomunikował on również, 
że 18 listopada M. Gorbaczow 
odlatuje do Włoch. W  Rzymie 
spotka się on z premierem rządu

cen detalicznych na artykuły 
luksusu i szereg towarów, nie 
wywierających > istotnego wpły
wu na stopę życiową ludności. 
Między innymi na takich zasa
dach będą kształtowane ceny  
na wyroby jubilerskie; wyroby 
z  naturalnego futra dla doros
łych; dywany i wyroby dywa
nowe; wyroby porćfelanowo- 
fajansowe w  wykonaniu artysty
cznym, wyroby z kryształu, 
złożone pod względem technicz
nym towary radioelektroniczne

zaskoczeni, skontaktowaliśmy się 
z „Trybuną", ciekawi więcej 
szczegółów co do składu delega
cji oraz treści rozmów. Nieste
ty, zarówno w  „Trybunie" jak 
też w  PAP-ie informacja ta na 
tyle się zawieruszyła wśród in
nych, że... nie potrafiono jej od
naleźć.

To jednak, czego nie dowie
dzieliśmy się w  Polsce, podpo
wiedziały nam „dobrze poinfor
mowane źródła" na Litwie. Jak 
Się okazuje, tropy wiodą do rei 
dakcji tak głośno zapowiadanej, 
a mającej się po polsku ukazy
wać „Litwy Radzieckiej", która 
żeby brzmieć bardziej swojsko, 
nazwała się „Ojczyzną".

Gdyby w  Ejszyszkach została 
podjęta decyzja o utworzeniu 
Polskiego Kraju Autonomicznego 
w składzie ZŚRR, Moskwa miała

toczyła się na temat tego, jaka 
groźna sytuacja gospodarcza 
kształtuje się w Związku Ra
dzieckim. Jeszcze raz wspom
niano o waśniach międzynaro- 
dowościowycl}, mówiono ostro 
o chaosie w  kotach władzy w y
konawczej. Niektórzy deputo
wani mówili, że są regiony, w 
których zaczynają występować 
pierwsze oznaki głodu.

O rozpoczynającej się skan
dalicznej sytuacji w  parlamen
cie od razu zakomunikował^ 
dziennikarze. Starając się unik
nąć zbyt wielkiego rozgłosu 
parlament postanowił kontynuo
wać dyskusje przy drzwiach 
zamkniętych. Posiedzenie to  roz
poczęło się o  godzinie 16 cza
su moskiewskiego. Naturalnie, 
dziennikarzy n ie --dopuszczono.

Dopiero co otrzymano wiado
mość,. że Michaiłowi Gorbaczo
w ow i zlecono, aby pojutrze na 
sesji Rady Najwyższej wygłosił 
referat o sytuacji w  kraju.

Balys BUCZELIS, 
kar. spec. ELTA 

Moskwa, 14 listopada

włoskiego Głulió Andreottim. 
Podpisze się tam siedem albo o* 
siem międzypaństwowych umów. 
W łosi obiecują M. Gorbaczowo
wi pożyczkę w  sumie prawie 8 
miliardów dolarów.

W  ten sam wieczór M. Gor
baczow z Rzymu ma odlecieć do 
Paryża. W  stolicy Francji 
w ygłosi przemówienie do ucze
stników Konferencji Bezpieczeń
stwa i Współpracy w  Europie. 
Planuje się, że potrwa ono go
dzinę. 21 listopada M. Gorba
czow ma wrócić do Moskwy.

Tutaj czeka go sprawozdanie 
w  Radzie Najwyższej ZSRR. I, 
rzecz jasna, czekają problemy 
wewnętrzne ZSRR, które są, zda
niem W italija Ignatienki, a chy
ba też i zdaniem prezydenta 
ZSRR —--.bardzo niełatwe...

Balys BUCZELIS, 
kor. spec. ELTA 

Moskwa, 13 listopada

wysokiej klasy, poszczególne 
rodzaje mebli wysokiej jakości, 
zestawy, komplety w  wykona
niu artystycznym; szereg towa
rów z importu; części zamienne 
do samochodów osobowych; 
delikatesowe przetwory rybne 
i poszczególne rodzaje przetwo
rów mięsnych- N a tej liście fi
gurują również takie towary po
chodzące z  importu, jak whis
ky, dżyn, papierosy amerykańs
kie.

ponoć wyposażyć redakcję w 
wydawniczo-drukamiany sprzęt 
komputerowy, ale że tak się nie 
stało, redaktorowi Adamowi Mon
kiewiczowi pokazano figę. W y
padło w ięc po raz kolejny spoj
rzeć łaskawym okiem w  stronę 
Macierzy, czy raczej w  kierun
ku Ministerstwa Obrony Rzeczy
pospolitej Polskiej, gdzie w  
związku ze znaczną redukcją 
stanu posiadania i majątku, mo
żna coś niećoś dostać. Na po
czątek maszynę do pisania, a 
potem nawet... drukarnię.

Ciekawe, czyim organem bę
dzie i,Oj czy zna"? Chyba nie Lu
dowego Wojska Polskiego. Choć 
tak „wierni czytelnicy" jak lu
dzie w  stalowych mundurach qa 
pewno bardzo by się przydali...

Jan WITWICKI

Czytając prasę-polską 1 li
tewską dowiedziałem się, że 
trwają już debaty (jak wywnio
skowałem —• dość ostre) nad 
wpisami do przyszłych dowo
dów osobistych. Jako niemłody 
już człowiek byłem w  swoim  
życiu ' świadkiem kilku zmian 
dokumentów. Dlatego też nie 
m ogę pozostać obojętny - wo
bec tych „przymiarek" do no
w ych dowodów _ obywateli Re
publiki Litewskiej.

W ielu ludzi jeszcze pamięta, 
że jednym -'z pierwszych posu
nięć władzy litewskiej w  1939 
r. było zarządzenie pierwszego 
pełnomocnika Litwy na W ileń
szczyźnie, adwokata kowieńs
kiego Antanasa Merkysa, opub
likowane na łamach wznowio
nego „Kuriera Wileńskiego" pt. 
„Kto ma prawo do obywatelst
w a litewskiego". Zasady przyz
nawania obywatelstwa były  
dość zagmatwane, stanowiły 
„ucho igielne", przez które trze- . 
ba było się przecisnąć jeśli się 
chciało m ieć jakieś prawa: ku
pić dom, ziemię. Bez ceremonii 
przeinaczano wówczas nazwiska: 
zamiast W róblewski — Źwirb-

- lłs, Kiszkis zamiast Zajączkows
ki. Lecz te  nacjonalistyczne fa
naberie n ie trwały długo. W kró
tce. bydlęce w agony w iozły na 
-Sybir . i  obywateli, I zwykłych  
śmiertelników.

Minęło z  górą 50 lat. Rada 
Najwyższa Litewskiej SRR 10 
listopada 1989 r. przyjęła usta
w ę „O obywatelstwie Litewskiej. 
SRR r(„Czerwony Sztandar"- n i 
258 {11209), w  której stoi, że 
może je  uzyskać osoba, która o 
to  prosi i  zgadza się  złożyć 
przysięgę na wierność republi-

- Ce i odpowiada następującym  
warunkom:... zna język  litews
ki...

Czyż n ie przypomina to do
kumentu sprzed pół wieku? A  
przecież w szyscy siedzimy na 
jednym sęku. Podpiłowują sęk 
ten nasi bliźni i żeby n ie spaść 
z  n iego  na złamanie karku, mu
simy się przenieść na km y te-

- go samego drzewa.
Uchwałą z  19 czerwca 1990 

r. („Walstybines Zynios") Rada 
Najwyższa Republiki wniosła  
pewną innowację: ustawa obo
wiązuje do podpisania deklara
cji o lojalności względem  re
publiki... Powstaje pytanie: jak 
mają się zachować setki tysięcy  
tych, którzy w  swoim czasie ja
ko obywatele radzieccy podpi
sali się  i  przyjęli przysięgę w  
wojsku na wierność .ZSRR? 
O czywiście, można się spierać,

13 listopada w  W ilnie w  gma
chu rządu Litwy odbyła się na
rada w  sprawie państwowej po
lityki wydawniczej. W zięli w  
niej udział kierownicy Minister
stwa Kultury i Oświaty, Depar
tamentów Prasy 1 do Spraw Na
rodowości, Zarządu Kontroli Pra
sy, Zjednoczenia „Lietuwos Spau- 

, da". Naradę prowackził w ice
premier Romualdas Ozolas.

Dyrektor generalny Departa
mentu Prasy P. Damijonaitis, je 
go zastępca A. Rybelis opowie
dzieli O perspektywach prenume
raty gazet i druku książek na 
przyszły rok. Planuje się, że 60 
proc. książek będzie się wyda
wać na zamówienie państwowe, 
40 proc. na zasadach komercyj
nych. Pierwszeństwa udzieli się 
podręcznikom, literaturze dziecię
cej, informatorom* encyklope
diom, seriom poszczególnych, 
bardzo aktualnych dziedzin nau
ki. Wykonawcami' tego zamó
wienia państwowego mogą się 
stać nie tylko wydawnictwa pań
stwowe, ale też inni, oficjalnie 
zarejestrowani wydaWcy.

czy tamta przysięga była dobro
wolna...

Zaświadczenia tymczasowe o 
obywatelstwie Republiki Litews
kiej, o  ile wiem, są wypisywa
ne wyłącznie w  języku litews
kim. Podobnie będzie z nowymi 
dowodami. Niestety, n ie wierzę, 
b y w  litewskiej pisowni nazwis
ka i imiona nie zostały przeina
czone. W nioskuję o tym cho
ciażby- z publikacji w  „Lietuvos 
Aidas" z  dn. 13.11.90 r. pt. „By 
Litwa była bardziej litewska". 
Za mojej pamięci władza na 
W ileńszczyźnie zmieniała się 5 .  
razy i każda pozostawała n ie tyl
k o  rany psychiczne, lecz też 
udokumentowaną przemoc
względem jednostki. Czy i tym 
razem staniemy się ofiarami ko
lejnych wydarzeń historycz
nych?

Grzegorz KOSZCZUK, 
stały czytelnik

Rejon wileński

OD REDAKCJI: Podobny nie
pokój i wątpliwości przeżywają 
również inni nasi czytelnicy. 
Szkoda, że raczej wolą zadzwo
nić do redakcji, niż pisemnie 
wyłuszczyć sw e racje. Kwestia 
bez wątpienia n ie  należy do 
tuzinkowych, bowiem doku
ment tożsamości obywatelskiej 
wydaje s ię  przecież „na całe 
życie". Co prawda, RN powo
łała specjalne komisje i  podko
misje, które mają do końca mie
siąca przedstawić zalecenia co 
do wpisów, z tym, że ostateczna 
decyzja w  tej sprawie zapadnie 
w  parlamencie. W  ubiegły plą- 
też w  Instytucie Literatury Li
tewskiej odbyło się  kolejne po
siedzenie Państwowej Komisji 
Językow ej pod przewodnict
wem jej sekretarza Pranasa 
Kniukszty. Tym razem omawia
ła tylko kwestię końcówek w  
nazwiskach obywateli innych 
narodowości. Po dłuższej dysku
sji zgodnie zdecydowano, iż 
wpisu nazwisk należy dokony
wać zgodnie z grafiką litewską, 
ale na życzenie osoby, wybiera
jącej dowód, końcówek litews
kich do nazwisk wpisywać się  
nie będ zie Dzisiaj natomiast 
komisja ma następne posiedze
n ie w  tej spraw ie Będzie na 
nim obecna dyrektor Departa
mentu ds. Narodowości Halina 
Kobeckalte, docent pani Marla 
Niedżwlecka (WIP) inni przedsta
w iciele rządu, językoznawcy. O  
wynikach narady czytelników po
informujemy.

W edług danych zgłoszonych  
przez kierowników Departamen
tu Prasy republice potrzeba bę
dzie w  ciągu roku 15 tysięcy  
ton papieru gazetowego, 7  ty 
sięcy ton na czasopisma, 8— 10' 
tysięcy ton — do drukowania 
książek.

Zgromadzeni omówili zasady i 
przepisy kształtowania progra
mu wydawniczego państwa, w y
razili uwagi w sprawie utworze
nia wyspecjalizowanych w y
dawnictw, przygotowania spe
cjalistów, w innych kwestiach.

Zarząd Kontroli Prasy został 
zobowiązany do kontrolowania i 
opierając się na artykulef S  Us
tawy prasowej karać za wypa
czenia języka litewskiego. 
Szczególnie przykro jest, że w y
dania napisane złym językiem  
po prostu zalewają republikę w  
roku języka litewskiego. Surowo 
będą karani także wydawcy  
„uprawiający piractwo". .

(ELTA)

W Państwowym Komitecie Cen ZSRR

Replika „ O jc z y z n a 11 — dla w o jsk o w yc h ?

Podróże zagraniczne prezydenta 
ZSRR i problemy wewnętrzne

Co będziemy czytać, 
z czego będziemy się uczyć?
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Od czego rozpocząć reformą?
-CO ROBIĆ, KIEDY I JAK..

K. ANTANAWICZTUS: Ponow
nie powracamy do najważniejszej 
kwestii tworzonego niepodległe
go Państwa Litewskiego re
formy gospodarczej. Mamy już 
podstawowe jej zasady: tezy pro
gramu rządowego a także prog
ram reformy gospodarczej przy
gotowany przez radę Sajudisu, 
projekt ustawy o  prywatyzacji, 
program wejścia w  życie usta
wy o cenach i  szereg innych al
ternatywnych dokumentów. W y
daje się, że już naprawdę mo
glibyśmy podejmować decyzję. 
Wreszcie doczekaliśmy przedsta- 
wionego przez rząd programu re
formy gospodarczej. Deputowani 
stałych komisji RN (ekonomiki, 
budżetowej, rolnej, samocządów,

. ochrony zdrowia i  opieki społe- 
-cznej, ochrony środowiska, two
rzenia państwa) rozpatrzyli go z 
;udziałem autorów projektu, mi
nistrów oraz innych przedstawi
cieli rządu.

Po analizie i omawianiu pro
gramu sformułowano wspólną 
jednomyślną opinię komisji sta
łych Rady Najwyższej: program 
jest niewystaiczająco konkretny, 
nie zharmonizowano w  nim czę
ści reform, przeładowany jest 

■dydaktycznym materiałem, nie ma 
postaci programu, dosyć często 
opisuje się możliwości, jak np. 
„prywatyzację realizuje się głó
wnie wyprzedając majątek państ
wowy. Na pierwszym etapie re
formy gospodarczej spodziewane- 
jest też dzierżawienie majątku 
państwowego. Do aktywizowania 
procesu prywatyzacji stosowane 
są finansowe i kredytowe środki 
zachęty". Ale jak ieś Nie jest ja
sne.

Ponadto w programie przewi- 
; dziano stosowanie środków w
- nieokreślonym czasie. Profesor 

Uosis, reprezentując bank Litwy 
oświadczył, że instytucja ta cał- 
kowicie się nie zgadza z rozdzia
łem „Polityka kredytowa i pie
niężna banku". Jednakże  naj
ważniejsze jest chyba -to, że w 
programie reformy gospodarczej 
nie przedstawiono alternatywy 
rozwiązania kardynalnych proble
mów, decydujących o  całości re-

T formy gospodarczej 1 'nurtują
cych mieszkańców Litwy. Zape
wne otrzymaliście alternatywy, 
prywatyzacji. Alternatywy są, ale 

■ stanowiska rządu nie: ina. Pozo- 
staje Wl^c niejasne, -ćźy rząd pro-; 
ponuje zwrot mają£ku lub jego 

' część byłym  właścicielom '-czy- 
nie, czy proponuj e  |  realizację 

jprywatyzacj i przed zmianą - pie- 
£r7-‘)niędży, asy "dopiero, po wprawa- 

dzeniu własnej waluty, czy prze
je; Ttóduje się jednocześnie, wyprze-,
- -daw ać majątek s p o łe c z n y ;z a  

. c^eka inwestycyjne - i  pieniądze:
- zgromadzone pteez ludność -Lit-
- wyj a  może- ty k o  za czeki <in- 

11  V e sty c $ n e?- ’̂ p r< * lę m y  s ą  bar- 
r 'dzo wazńe/ PiTygOte^aUśmy pro- 
-“r jśfct udhwały w  "spiawie refor-

m y gospodarczej, "w- którym się
-• twierdzi, że  program refoimy. go-

. przedstawiony ~yi}ś ogólnym pro-
- 2. ̂ gramie-;rźądu • jest nazbyt ,ab6tra- 
'~fk kcyjny. Nfe zawr^a^ori tft.ini ćqz^
^ /^ ą z a n ła -  k<»^etnych“prpblenii6w 

kredytu prywatyzacyjnego ban- 
^  'ków \i -wymiany ..pieniędzy. -1 

t  Chcielibyśmy źklecTć^Tządówi

F R A G M E N T Y  D Y S K U S J I

Republiki Litewskiej skonkrety
zować program reformy gospo
darczej i dopracować go na
podstawie .wyników dyskusji w  
stałych komisjach RN.

Mieszkańców Litwy bardzo in
teresują te gospodarcze sprawy, 
więc doskonale rozumiem, że
rząd sam też nie może rozwiązać 
tych problemów. Czekanie, dal
sza zwłoka —  to znacznie wię
ksze trudności. Słowem, czekanie 
jest równoznaczne z utratą za
ufania. Jeżeli n ie pójdziemy w 
szybkim tempie drogą reformy 
gospodarczej, to  rzeczywiście na
sze trudności ekonomiczne będą 
się zwiększały lawinowo.

E. GRAKAUSKAS. Reforma ro
lna jest jednym z najważniej
szych ogniw zreformowania gos
podarki Litwy, powiedziałbym, że 
j^ t  to najbardziej zasadnicza, i- 
stotna część tej reformy. W szy
stkie reformy, które dotychczas 
rozpatrywaliśmy, to były litery 
b, c  i inne w  alfabecie, natomiast 
a — oznacza własność. Moim 
?Hrniiom, na sprawy własności nie 
zwracano należytej uwagi w  
świetle prawa* wśród prawni
ków, dlatego dotychczas nie ma
my jasno ukształtowanego poję
cia w zakresie teoretycznego • i 
praktycznego aspektu jej realiza
c j i

Ą. RUDYS. Komisja budżeto
w a stwierdza, że program refor
my gospodarczej jest przełado
wany materiałem informacyjnym, 
wyjaśnianie zwykłych rzeczy, u- 
podabnia go do konspektu pre
lekcji, a nie do programu rządu 
czy państwa. Po drugie, jest to- 
żbiór nie tyle działań, ile ostate
cznych wyników, jakie należy 
osiągnąć. Komisja budżetowa o- 
cenia program reformy gospodar
czej jako' przygotowany niedo
statecznie. Ale jednocześnie od- , 
notowuję, że zawiera on pozy
tywne, nastawione na ekononii- 
k ę  rynkową ustalenia. Niektóre 
rozdziały programu wskazują na 
właściwy pogląd rządu na prob
lemy okresu przejściowego. J e 
dnocześnie rozumiemy też pew
ne obiektywne trudności . rządu. 
Po pierwsze,- jest tó  odpowie
dzialność za bieżące utrzymanie 
gospodarki metodami nakazowy
mi, gdyż, niestety, dotychczas lyp  
jem y w  warunkach fg ekonomiki 
nakazowej. Po drugie, nie są 
określone stosunki ze Związkiem 
Radzieckim, ód których w  jaią- 

_<^ym  - Stoipniu zależy kolejność 
działań, okres trwania etapów itpr 
Większość* członków fconlisj i-_ bu
dżetowej proponuje nie omawiać 
dalej; tego programu,. 'natomiast 

i-wy^asftić opinie Rady;. N^jwyż-
|  szej,:doś\^^czerrie-ŁotW y 1 Es; 
^^nii^W twoBzaflu.t^lch-prógra-

rriów. . '
M oim źdaniajirczasi aby ekono

miści połc^lf^kres wzaj emnym 
rozdżwiękom w  obliczu ńiebez^ 
p ie c ^ ^ w a  grożącegb^ djCTy -̂

- n ie .: ~
S.KROPAS. I^ie możemy żrea-'' 

- 4iwv^^jTefbim ^kt^rą omawia^ 
y m y ^ ie  wiwiząCj jakie będą rzą

dy w państwie. W programie 
Tuedostatę^Sfcprzedśtawio się 
mechanizm rządzenia państwem. 
Tam ińusi-być jasno' wyrażone,

- jaką ' się  fprówądzi - politykę re

gionalną, jakie jest miejsce sa
morządów w  państwie. Jest to  
bardzo ważne, gdyż działające 
samorządy również powinny wie
dzieć, czego mogą się spodzie
wać, jaka jest polityka w  kształ
towaniu podziału administracyjne
go samorządów. Przypomnę, że 
w  Ustawie o  podstawach samo
rządu odnotowano własność sa
morządu, kwestie prywatyzacji 
której powinny rozstrzygać same 
samorządy. Należy to uwzględ
niać w trakcie realizowania pro
gramu prywatyzacji.

A. SZIMENAS. Reforma gospo
darcza jest nieunikniona. Zacho
dzące w  rzeczywistości procesy 
obecnie wyprzedziły posunięcia 
naszego rządu, dlatego procesy 
stają się niesterowane. Sytuacja 
jest podobna do takiej, kiedy o- 
wce wyprzedzają pasterza i pasą 

.się same. Duża ozęćć winy za 
ten stan rzeczy, a może nawet 
główna, spada na nas, Radę Naj
wyższą, że nie potrafiliśmy do
pomóc rządowi. Do realizacji re
formy potrzebny jest program, 
albo chociaż schemat, odpowia
dający na pytania, co robić, jak 
i  kiedy. Punktem wyjścia, jak 
zaznaczali już przedmówcy, są 
problemy własności. Mówi się, że 
prywatyzacja będzie się odbywa
ła za pośrednictwem aukcji, 
gdzie będą stosowane czeki i nie 
wiadomo, lity czy ruble. Nie jest 
jasne, kiedy wprowadzamy włas
ne pieniądze. A  tó jest moment 
istotny: czy realizujemy reformy 
z własnymi pieniędzmi czy też 
nie; Jeżeli zamierzamy dać kre
dyty, to lepiej dajmy więcej cze
ków Inwestycyjnych. Według 
czeków- zamierza się  dzielić rów
nież majątek kołchozowy. Nastę
pnie mówi się# że czeków nie 
wymienia się na pieniądze. Za 
czeki, można nabyć akcje, można 
nabyć majątek. W ięc spełniają 
one, - naturalnie, funkcję pienię
dzy. Niejasny jest problem pry
watyzacji większych obiektów. 
Stwierdza się,' że reformę trzeba 
realizować w  ciągli -5—-7 lat. 
Stąd wynika, że -  rząd w y
znacza z a d a n ie r ó w n ie ż  po 
swej- kadencji. Jeżeli -jest to pro
gram rządu, to właśnie na swą 
kadencję, a n ie pozostawiając dla 
innych.. - Jeśli" chodzi o  politykę 
kadrową, to uważam, że n ie  jest 
ważne, jakie by osoby kierowni
cze byłyby w rządzie. Wątpię,

\ czy od tego będzie teraz lepiej.
; _ Jeżeli rząd ma ^trudności -  z  
wyborem. . programu, - to  'trzeba, 
dopomóc .n^-]l_.ipb<^uv«6-.^lę''-dq'

~ odpowiedzialności za sytuację, 
nie konfrontować z  npni -a  po
szukiwać wspólnych rozwiązań^ 
Reforma, musi mieć jłjzęd sobą 

'  zielone światło, jgdyż--to. moment 
^  zasadniczy.I Teraz . mamy dwie- 

rzeczy. k tóre' toczą ^uę niezbyt- 
“pomyślnie,. -. ̂ a n p w c ie f -rtaano- 
; w y ż  ZSJ& Pr^óam a gospodar-, 
' cza; N & tom iS^l^ ry^  wewnętr?- 

1 ne .muszą v|jyć ra&wiązywane w 
kontekście z tym; dwiema rze
czami.
- rS.

: śm y ń ^ p ł r a ^ :.^n^ś^p'rogTam, a
. dopiero pótęnf p llystępow aćdo  

pódęjmo.wahla ustaw' w  
;  d tóćh e^ohpmicznych. Tmdno^u-^

znać przedstawiony dokument 
jako program, gdyż praktycznie 
jest to zbiór zasad, przy tym nie 
sposób określić je  jednoznacznie. 
Program jako taki powinien od
powiadać na pytania, co robi
my, kiedy robimy i • jak robi
my. Czyli muszą być etapy, o- 
kreślone w czasie ze wskaza
niem konkretnych sposobów i 
celów. Problem prywatyzacji na
leży do najważniejszych. Wielu, ' 
na przykład, rozumie prywaty
zację jako wynagrodzenie za 
krzywdy, jakie komu uczyniono. 
Prywatyzacja natomiast jest 
potrzebna po to, aby zaczęła 
normalnie funkcjonować gospo
darka. Inaczej mówiąc, aby pry
watna Inicjatywa była jedną z 
podstawowych sił napędowych 
postępu gospodarki.

K. PRUNSKIENE. Celem pry
watyzacji wcale nie jest rekom
pensata krzywd, a to, aby stwo
rzyć zdolną do życia ekonomikę. 
Program — to sprawa otwarta 
i  żywotna. Mogłabym tu sama 
dać 10 wariantów idei. Może 
pod względem treści nie będą 
one alternatywne, ale pod 
względem tekstu ■—  tak. Szano
wni ekonomiści, zabierzmy się 
do poszukiwań rzeczywistych al
ternatyw. Program nie powinien 

s być osłoną do prowadzenia dia
logu między Radą Najwyższą i 
rządem — jak to często teraz 
komuś się wydaje. '

A  MOŻE REFERENDUM?
L. SZEPETYS. Chciałbym za

pytać, Czy naprawdę warto było-' 
by przeprowadzać szybkie refe
rendum w  sprawie przedstawio
nych. kwestii i poznać chociaż 
przybliżoną opinię wszystkich 
mieszkańców Litwy?

K. PRUNSKIENE Sądzę, że 
problem, czy referendum potrze
bne lub nie, nasuwa się realnie 
dopiero wtedy, gdy idziemy nie 
przez tekst programu, a przez 
te alternatywy. Ryzykowne jest 
podejmowanie dęcyzji w  Radzie 
Najwyższej, ryzykowne w tym 
sensie, gdyż możemy podjąć 
znaczącą decyzję, jak powiada
cie, w zamkniętym gronie'. Cho- 

-SaŻ, - wydaj e  *mi się, że już mó
wiłam, iż  wątpliwie, czy  refe
rendum potwierdziłoby prakły- 

1 cznie .skrajne warianty. Badania 
socjologiczne bowiem zostały 
już przeprowadzone i - zapewne 
ta  opinia potwierdziłaby się. Czy 

r^est potrzebne-' referendum, de
cydujmy razem.

L. RASIMAWICZIUS. i  Jeżeli 
, zdecydujemy sprawę ptywatyza- 
jsjij tó w żaden sposób riie ,wol-

- no pominąć “również zasadnicze
go problemu, czyli ciągłości 
prawa własności. Ten problem 
można rozwiązać całkowicie nie 

-szkodząc.: i  n ie hamując pry*wa-
§ tyzację_ Chcę - przypomnieć, że 

własność powstaje i kończy śię  
^-aiie^na zasadzie -  ustaw. Jeżeli.

Rada Najwyższa przyjęłaby tę 
l ^ .  iSńą ustawę, . powiedzmy, 

._ 'dotyczącą:^egó^-; jak -ma-
j ątefc lwfeścićiel^n lub jch  spad-

-  koibierębm,' v̂ Tpo:̂ ;̂ pf^iu latach 
Rada Najwyższa w tym samym 
lub innym składżie mogłąby a-

-^ńuiować tę r ińtawę.'; ^Wfasnpść 
trwa zupełnie Inaczej, powstaję 

Źóaa albo na podstawie--umowy 
"^upna — ' sprzedaży lub - dziedzi-

Plon gnije, a lady puste
Jesienią br.: rólnicy rej«?nu wi

leńskiego Sprzedali 10 tys. ton
- ziemniaków, czyli o 3 tys. ton 
mniej, niż w-roku ubiegłym.- 
mowę z hindlem .wykonano za
ledwie w 80 próę. i od razu od-

! czuli to kotisumenci. ;'»uż teraz 
nie zawsze można znaleźć ziem
niaki w sklepach W Wilnie, a 
cena ich wzrosła prawie dwukro- _ 
lnie. A tymczasem w i^e kartofli 
pozostało na polu -i gnije. .

-  —  Prawie trzecia część plonów 
została nie zebrana — ubolewa
ją- w  kołchozie „Niemieżis', jed-

J p  z  największych producen- 
; tów ziemniaków. Agronom? ńa- 

czelny gospodarstwa A. Waleńtu- 
kewiczius - niezadowolony Jest z  
wyników: — Zawiodła aura —

- mówi. — Przez dwa miesiące - 
-prawie ciągle padało, Nle~ mogli

R e a l i a  r o l n i c z e
śmy wykorzystać sprzętu techni
cznego, pomocnicy z -miasta nie 
pośpieszyli, z -pomocą. Pomimo to 
dostarczyliśmy miastu 800 t:_ zie
mniaków. Ale^ ruestety, dotych
czas- jesteśmy niewolnikami sta
rych metod gospodarowania.

Pamiętam, jak kilka lat temu 
z -zapałem zabrano stę, tu.^do - 
prawy wczesnych ziemniaków. 
Ale stopniowo entuzjazm przyga
sał, a re a ły . redukowano. Dlacze
go? Przede Wszystkim dlatego, że 
ostatecznie kołchoz nie dysponó-^ 
wał uzyskanym '  plonem. Ziem

niaki wieziono do hurtowni a 
- nie dó-sklepu. Gospodarzy pló- 

nów nie obchodziło już ile one 
tam leżały w  preechowalni i w 
jakim stanie dostarczano -ia_-do.
sprzedaży. TAI był. porządek 
taki pozostaje do dziś.

A zdawałoby się, że naj rozsąd
niej i najkorzystniej .dla wszyst
kich byłoby ziemniaki odwozić 

-na sprzedaż bezpośrednio z pola.
. Zaoszczędzeń oby na transporcie, 
-naT kilkakrotnym przeładiinkfi ,a 

\ ‘zTertólaki nie byłyby potłuczo
ne, miałyby wygląd. Ale nieste

ty! Na prostej pole — .sklep mo
cno utkwiła hurtownia, która nie 
chce ustąpić; Czyż to-raz było, 
gdy z hurtowni zepsute płody 
ziemi wywożono z  powrotem na  
wieś dla bydła?lub,. w ogóle wy
rzucano jako do niczego już nie- 

: przydatne.
Zwróciłem się w tej sprawie

do agronoma. naczelnego wydzia
łu rolnictwa WUeńskiego. Samo
rządu Rejonowego Franciszka Ko- 
marowskiego. Jest on przeświad
czony, że jak i każdy urząd biu- 
rokrątyczny,-hurtownia samowol
nie nie ustąpi. Są tam własne 
etaty,' własne układy, o których 
niewtajemniczony wiedzieć: nie 
powinien. Weźmy chociażby taki 
fakt. Jak mówi Komarowski, oko
ło 10 proc. ogólnej Ilości ziem-: 

' niaków hurtownia -przyjęła jako 
- niestandardowe. Jest' to około ty
siąca ton. A jakie ziemniaki o- 
trzy mu je konsument? On nie zna 
się -na : standardach.- Zresztą cie
szy  się z. tego, co jest w ogóle...

w  p a r l a m e n c i ea

R E P U B L I K I

czenia. Kończy się niekiedy 
prawo do własności ze śmiercią 
osoby fizycznej, za decyzją są
du, jeżeli majątek zostanie skon
fiskowany itd. Dlatego obecnie, 
jeżeli przyjmiemy ustawę jako 
taką, nawet w  opcji zerowej, to 
nikt nie będzie zagwarantowany, 
że jeżeli nie zmieni się porzą- , 
dek, ta ustawa nie zostanie znie
siona i  właściciele ponownie nie 
znajdą się w  takiej samej sytua
cji jak po wojnie. Ale co ro
bić-? Proponowałbym referendum. 
Teraz o podstawowych alterna
tywach. Trzeba zadecydować, 
czy zwracać, a w  razie gdy nie 
ma możliwości, wypłacać kom
pensatę. W  jakiej wysokości? -  
Skąd wziąć pieniądze? To już- 
sprawy techniczne. Czy rozwią
zując ten problem wstrzymuje
my proces prywatyzacji? Nie. 
Jeżeli uzyskujemy błogosławień
stwo narodu, który stoi ponad 
wszystkimi ustawami, że rozpo
czynamy od opcji zerowej, to 
już wtedy nie ma co mówić o- 
przywracaniu • własności. Jeżeli 
jednak podczas referendum wię
kszość przegłosuje za alterna
tywą, że trziba zwracać, a w 
razie niemożliwości zwrócenia 
wypłacać kompensatę, to już in
ny aspekt 

Ekonomika w  istocie w  sen
sie prawnym to tylko sposóh- 
zmiany własności. Gdy to się 
zrozumie, bardzo wiele rzeczy 
stanie się jasne. Powiedzmy, 
majątek wyszedł z posiadania 
bez wiedzy właściciela. To/ już . 
teraz przewidziano, jak go zwró
cić. W ięc n ie może być dystor
sji na ten temat. Teraz nasunął
by się tylko problem dotyczący 
spadkobierców. W  tym 'przypa-- 
dku musielibyśmy -powziąć us
tawę, w  której należałoby prze
widzieć, ’ że dziedziczą spadko
biercy- wyłącznie w  pierwszym 
pokoleniu. Nie ma dalszej ciąg
łości dziedziczenia. Po próstu się 
ją ucina. Niektórzy ekonomiści 

■ wysunęli . argument, że Litwini 
jako miłośnicy procesowania się 
od razu- zasypią sądy sprawami. 
W  ustawie musi być przewidzia
ne, że jeżeli spadkobiercy nie 

~ mogą porozumieć, się,’ komu z 
nich'zwracaćr.w naturze majątek, 
to go nlfe 'zwraca się, a wypła- 

~ ca- kompensatę. -Spór- majątkowy 
powinien więc dotyczyć kompen^ 
saty. A ponieważ wszyscy dzie- 
d ^ o ^ ; w  Równych cżę^ęiMft to  
takiego sporu j i i e  może 'być. -: 

rN ie widzę ^nejrdrogi, oprócz 
referendum R^feraidum: c  grozi 
niebezpieczeństwem tylko przy
brania zabarwieniaFpohtycznego:v 

 ̂Można je wykorzystać w próbie 
przeforsowania róvmltó' iipych,

' kweśtiUl.NiMnnfej “ powinmśmy- 
jasno zadecydować, żę na Ut- 

. ' wię^ńtiSnózli^re^jest referradum _ 
(Dokończenie na str. 4)

Podobnie jest z  warzywami. 
Miasto otrzymało ich z rejonu ró- - 
wnież mniej niż w roku ubieg-

- lym. Jednocześnie W sowchozie 
„Paberże" karmiono lOO ton ma- 
rchwi bydłu, gdyż do handlu-.nie 
przyjęto jej. Powód — była nie
standardowa.

_  Należy łamać stary system
- — postanowiono w  „Niemieżisie“ 

i przystąpiono: do budowy wła
snej przechowalni . ziemniaków. 

/Zostanie ona zakończona do no
wego sezonu. I wtedy kołchożni- 

. cy sami zadecydują, ile mają 
sprzedawać od razu, a jaką ilość 
pozostawić na później i sprzeda
wać samodzielnie. -W  „Paberze** 
również postanowiono budować

- własną bazę.' Ale dotychczas tyl
ko 9 spośród 24 gospodarstw pod
miejskiego rejonu, uprawiających 
ziemniaki i warzywa ma własne 
przechowalnie.- .-

Nikołaj NIEZAMOW. 
kor. „Kuriera Wileńskiego"



Od czego rozpocząć reformę?

40 lat, czy nie byliśmy. Dopóki 

żeli ono nastąpi, to mogllbyś-

kobiercy w pierwszym pokole
niu mają zgłaszać pretensje. Je* 

“żeli referendum potwierdza op
cję zerową, to  wszystkich pre
tendentów przenosimy, jak  to 
się mówi, do archiwum. W  ra
zie potwierdzenia przez referen
dum innego wariantu już  wszy
stko mielibyśmy gotowe. Refe-

czyć tych zakładów przemyslo-

K^PRIJNSKIENŁ Będzie dzi
wne. jeżeli jednej alternatywy 
będą poszukiwali ekonomiści, in
nej — prawnicy. Może chociaż

stanówmy się, jak  ma proces ten 
przebiegać zdaniem prawników

P.° WARANAUSKAS. Przede 
wszystkim spieramy się, nie wie
dząc niczego o obiekcie. nie 
znajac jego wartości ani wiel
kości. Nie jest nam jasne, ilu 
rolników pragnie uprawiać zie
mię, może niektórzy mieszkań
cy miasta chcą w ródć, by pra
cować na ziemi w  prywatnym 
gospodarstwie. Podobnie nie jest 
jasne, ile trzeba zwrócić.'

Chcę powiedzieć, że musimy 
faktycznie rozgraniczyć dwie 
kwestie. Pierwsza z nich , -— to 
-zwrot majątku, i  dopiero gdy 
zostanie ta rozwiązana, potem 
prywatyzacja i reforma gospo
darcza. Naraz tego nie rozstrzy-

Kilka uwag w sprawie refere- 
Sądzę. że deputowanych 

wybrano nie po to, aby oba
lili się odpowiedzialności

ndui

ród. Po I są
głowy, aby rozwiązywały alter- 
oatywy i prowadziły naród tam, 
gdzie on chce, a nie po to, aby 
pozostawić go na pastwę losu.

Reforma gospodarcza powinna

nowisko pracy i dobre wynagro
dzenie. Odnosi się wrażenie, że 
pragnie się tu prowadzenia ja
kiegoś zrównania, rozdzielenia 
pewnej ilości czeków i niby 
wszyscy będą szczęśliwi i do
brzy. Powinniśmy zadecydować, 
jakie tworzymy państwo: socjali
styczne czy nie? Jeżeli niesocja- 
hstyczne, to  czy są nam potrze
bni przemysłowcy, swoi kapita
liści. czy sa oni niepotrzebni...

Z. WAISZWUA. Chciałbym 
powiedzieć, że nie zakończył się 
jeszcze dwuletni okres podejmo
wania decyzji w  sprawie oby-

o d  m ł o d z ie ż y  
z  O ls z t y n a

Wczoraj do redakcji zgłosił | 
się  nasz Czytelnik, wilnianin 
Stefan Szafranowicz. Przyprowa
dził swoje 16-letnie siostrzenice 
z Polski — Katarzynę Szczeć i 
Annę Ostrowską, uczennice 
Zespołu Szkół Chemicznych w 
Olsztynie. Przyniosły one kilka
naście podręczników z literatu
ry polskiej, gramatyki i historii.

— Przekazanie symboliczne
go daru od młodzieży z Olszty
na polskim szkołom w Wilnie 
było inicjatywą naszej nauczy
cielki pani profesor A. Biele
wicz — powiedziały dziewczę-

Kasia i Ania przebywają ó- 
becnie z grupą wycieczkową w 
Nowogródku. Specjalnie przyje
chały do Wilna, by  odwiedzić 
redakcję „Kuriera W ileńskiego" 
i wręczyć te książki.

— Teraz bardzo dużo mówi 
się w Polsce o  Polakach na Lit—

• wie — powiedziała Ania. — 
Zresztą babcia też mi wiele opo
wiedziała... Pochodzi z  Między
rzecza w rejonie trockim.

Dziękując za ten piękny dar, 
życzymy olsztyńskiej młodzie
ży, by częściej odwiedzała na
sze strony. Najcenniejsze są 
bowiem bezpośrednie kontakty 
młodych.

Alina LASSOTA

watelstwa. Co oznacza, że prob
lem własności będą rozstrzygali 
cl. którzy nawet nie będą oby
watelami Litwy. W  tym wypad
ku referendum nie jest takie 
proste. Wątpliwie, czy możliwe, 
dopóki nie załatwiono sprawy 
obywatelstwa.

S. MALKEWICZIUS. Nie każ
da kwestia może być rozwiąza
na  na wiecu lub zebraniu zwią
zków zawodowych albo wreszcie 
w drodze głosowania tu, w 
parlamencie. Moim zdaniem, ta
kie rzeczy, jak  prywatyzacja, 
złożone sprawy ekonomiczne nie 
mogą być rozstrzygane drogą 
referendum.

B. GHNZEUS. Referendum oz
naczałoby skłócenie narodów. 
W  ten sposób stworzymy taki 
chaos na Litwie, że trudno bę
dzie nam wybrnąć z niego.

K. RIMKUS. Padły tu propo
zycje w sprawie referendum. Je
śli ich  nie uwzględnimy, to wy
każemy, że w jakiś sposób oba
wiamy się ludzi Litwy

OFIARUJMY NIE ZWRÓCONY 
DŁUG OJCZYŹNIE

K. SAJA. Mówiąc o  próbie 
wyrównania krzywdy, dwaj hu
maniści przygotowali apel, któ
ry podpisało następnie 26 depu
towanych. Opublikowała go ga
zeta „Lietuwos Aidas". Sądzę, 
że wielu go nie dostrzegło. Dla
tego dziś chcę przypomnieć o 
apelu, który był skierowany do 
Rady Najwyższej, Rady Minist
rów i wszystkich ludzi Litwy. 
M.in. mówi się tam, że postą
piono by mądrzej i uczciwiej, 
gdyby synowie odradzającej się 

.ojczyzny nie byli obecnie skła
niani do sporów ze swą matką 
albo między sobą, do kogo na
leży więcej. Rekompensata za 
doznane krzywdy materialne 
trwałaby przez dziesięciolecia. '  
Niemal każdy, korzystając ze 
swego naturalnego prawa do , 
spadku po ojcach i dziadach, 
mógłby żądać, aby wynagrodzo
no. Jednakże nie uniknęlibyśmy 
waśni i mimo woli utorowaliby
śmy drogę wrogom niepodległo
ści. Dlatego autorzy apelu pro
ponowali ofiarować nie zwróco
ny większy lub mniejszy dług 
umacniającej się naszej ojczyź
nie, jak  kiedyś została ofiarowa
na krew ochotników w obronie 
niepodległej Litiwy, nie dająca 
się ocenić żadnymi pieniędzmi., 
Im więcej ofiarujemy ojczyźnie, 
tym bardziej będziemy ją  ceni
li, umacniali i odczuwali, że jest 
cząstką nas wszystkich. Propo
nowałbym uwzględnić ten apel.

G. WAGNORIUS. Dopóki nie 
będziemy mieli niezależnej eko
nomiki, to  nigdy nie będziemy 
mięli wolnej i  niepodległej Lit
wy. Niedawno mówiliśmy o 
wprowadzeniu czeków pienięż
nych lub talonów. Czas minął, 
ale nie wprowadziliśmy. Ukraiń
cy wprowadzili. Mówiliśmy o 
ustawie o inwestycjach zagrani

cznych, mówiliśmy, a przyjął 
Związek Radziecki. Teraz czy 
tego chcemy lub nie, czy to  się 

podoba lub nie, Inwestorzy 
zagraniczni będą się kierowali 
tą  ustawą. Planowaliśmy upo
rządkować banki, wprowadzić 
banki komercyjne, zamiast ban
ków komercyjnych uczyniliśmy 
jeden supermonopol. Mówiliśmy, 
że trzeba wprowadzić kurs walu
ty, wprowadzić dolary jako wa
lutę wewnętrzną w  stosunku do 
rubla. Nie zrobiliśmy tego moty
wując, że znowu coś jest nieja
sne, ale zrobił to  Związek Ra
dziecki.

Niedopuszczalne jest, aby od
radzając państwo, nie posiadać 
jednolitego centrum, które koor
dynowałoby .te  sprawy, nie po
siadać specjalistów - ekspertów, 
którzy koordynowaliby te pro
blemy. Podjęliśmy również uch
wałę w sprawie ochrony rynku. 
Wyraźnie pozostaje ona w 
sprzeczności z  innymi przyj ętv- 
mi ustawami. Pozwala ona jed
nym coś robić, innym nie  pozwa
la, więc czy trzeba następnie 
dziwić się, skąd bierze się u nas 
przestępczość.

Pragnąłbym zwrócić uwagę 
deputowanych, że nie wolno u- 
tożsamiać reformy gospodarczej 
z programem rządu. Podobnie, 
jak  n ie  wolno utożsamiać socjal
nych alternatyw ze zwracaniem 
własności itd. Jeżeli zaakceptu
jemy formalnie program refor
my gospodarczej, to nie rozwią
żemy .problemów organizacyjnych 
tej refonny, podejmiemy całko
witą odpowiedzialność za wszy
stkie negatywne skutki, które 
występują już teraz 1 będą się 
coraz bardziej zaostrzały. Tym 
bardziej będzie się pogłębiał 
kryzys władzy wykonawczej. 
Możemy wyraźnie przeekspery- 
mentować to, co nastąpi,, jeżeli 
przyjmiemy ten program, jeże
li będziemy nim kierowali się 
formalnie: a może się uda. Ale, 
jeżeli się nie  uda, przegramy 
wszystko.

E. WUKAS. Musimy zadecy
dować o alternatywach refonny 
gospodarczej, nad którymi można 
byłoby naprawdę dyskutować i 
głosować. Proponowałby®, spo
śród deputowanych powołać gra
pę i wespół z rządem przygoto
wać te alternatywy. >

K. PRUNSKIENE. Gdy zade
cydujemy co do alternatyw, to 
może będzie jaśniej, jakie sa 
nam potrzebne schematy lub 
struktury programu, chociaż we
dług mego przekonania, można 
ciągle jeszcze pisać nowe teksty 
a  praktycznie trzeba podejmować 
zasadnicze decyzje, ustawy i pra.

Do opracowania alternatyw
nych propozycji reformy gospo
darczej powołano wspólną ko
misję z przedstawicielami parla
mentu i . rządu. Podczas kolejne
go posiedzenia zgłosiła ona swe 
wnioski. A le relację o dalszym 
przebiegu dyskusji zamieścimy 
w Jednym z następnych nume
rów „K. W.**.

Przygotowała 
Jadwigą BIELAWSKA

W Wilnie przy ulicy Ażuolyno na Wlrszullszkach budowlani 
zjednoczenia „Prommontaias" montują wielotonowe sklepienie 
krytego stadionu. Ten obiekt nabyty w Finlandii można będzie 
dostosowywać nie tylko do zawodów piłki nożnej, koazykówld, 
ale także organizować konferencje, zjazdy, koncerty 1 inne ma 
sowę Imprezy.

Zawody pliki nożnej będzie tu  mogło oglądać 4.000 widzów.

NA ZDJĘCIU: na placu budowy nowego stadionu;
Fot. Włodzimierz Gnlewlcz (ELTA)

Głos ma kandydat na deputowanego do Rady ysiwyższej Republiki Litewskie]

z a n s ę  t r z e b a  w y k o rz y s ta ć
Z racji swych obowiązków 

często bywam w miastach 1 re
jonach Litwy, zespołach pracow
niczych. Ludzie Interesują się 
działalnością naszego parlamen
tu  — Rady Najwyższej Republi
ki Litewskiej, nieraz stawiają ó- 
Istre pytania, wypowiadają swo
je  oceny, propozycje. Różne są 
te  oceny — od aprobaty i  po
parcia do negowania, nieprzy- 
jęcla 1 niezrozumienia tego, co 
się dzieje w  najwyższym orga
nie władzy państwowej. W  
związku z  tym z  reguły się mó- 
wi o postawie deputowanego, o 
jego aktywności, i pracowitości, 
czy też o bierności i  ugodowoś- 
cl, stałym rzeczowym kontakcie 
z wyborcami bądź takim dory
wczym, przypadkowym, jak  ró
wnież o pomocy w rozwiązywa
niu palących problemów swego 
okręgu wyborczego, rejonu lub 
| miasta, dotrzymania słowa i spe
łnianiu obietnic przedwybor
czych.

Niestety, Nowa W llejka do 
nie ma swego deputowanego 

w Radzie Najwyższej. Po czte
rech turach głosowania — było 
I to  dm ą i  wiosną — nikt z  kan
dydatów nie  otrzymał wymaga
nej większości głosów. N a de
cydujących etapach wyborcy nie 
wzięli udziału w  głosowaniu. 
Często się zastanawiam, dlacze
go tak się stało właśnie w  mo
je j rodzimej Nowej Włlejce, 
dlaczego przy tak wysokim upo
litycznieniu społeczeństwa wy
borcy tego okręgu nie zechcieli 
postawić decydującej kropki nad

Moim zdaniem, odpowiedź nie 
może być jednoznaczna. W  grę 
[wchodzi wiele czynników, a  naj
ważniejszy to, chyba Źle zrozu
miana i; potraktowana wyższość 
interesów grupowych i szczegól
nie narodowych nad interesami 
(społecznymi. Jest to zresztą cha
rakterystyczne nie tylko dla  No
wej W llejki, w  której, co pra
wda, skład mieszkańców pod 
wzłędem narodowościowym jest 
i bardzo zróżnicowany: 33,7 proc. 
stanowią Polacy, 28 proc. — Li
twini, 22 proc. — Rosjanie, 10,8 
proc.' — Białorusini, 5,5 proc. 
— przedstawiciele innych naro
dowości, a w ogóle zamieszkuje 

robotniczy rejon stolicy o- 
koło 20 narodowoścL

Jestem przeświadczony: bez
konsolidacji społeczeństwa nie

do pomyślenia jest rozwiązanie 
licznych socjalnych, gospodar
czych, ekologicznych problemów, 
z  którymi obecnie borykają się 
mieszkańcy tej dzielnicy, władze 
lokalne i całego Wilna. Jednak
że kwestia konsolidacji dziś po
ciąga za sobą pytanie: „A na 
Jakiej podstawie, na  jakim fun
damencie?" Realia są takie, że 
proces odrodzenia narodu litew
skiego uwypuklił problem Pola
ków na Litwie. I nie  jest on wys
sany z  palca, jak  to  usiłują 
przedstawić poszczególni dzia
łacze. Jest to  dzień powszedni 
dzisiejszego żyda politycznego 
republiki, z  jakimiś przypływami 
i odpływami. Uważam, że czas 
najwyższy zabrać się do rozwią
zania tego problemu praktycz
nie i to  na każdym szczeblu. Nie 
jestem zwolennikiem stawiania 
krańcowych wymagań, a szcze
gólnie ultimatum. W  tym kon
tekście zasygnalizuję, że traktu
ję  jako nierealną ideę oderwa
nia Wileószczyzny od Litwy i 
utworzenia tak zwanej Polskiej 
Republiki w  składzie ZSRR. Idea 
ta  spowodowała pewne zamiesza
nie w społeczeństwie polskim — 
gościłem w  tych dniach w W ar
szawie, spotkałem się i  rozma
wiałem z odpowiedzialnymi poli
tykami tego kraju. Czyżby mia
ła powstać druga Polska?— za
pytywano mnie — 1 to w  okre
sie ogólnoeuropejskiej integra
cji, potwierdzenia zasady niena
ruszalności granic państw nasze
go kontynentu?

Nie mogę się zgodzić z tymi, 
którzy nawołują, aby za pomocą 
siły, przemocy rozstrzygnąć ten 
niełatwy problem. Jest raczej 
niemądrze, a  może 1 prowoka
cyjnie stawienie kwestii w  taki 
sposób, jak  to uczynił, powiedz
my, Jonas Szedys w  dzienniku 
„Tiesa" z dnia 9 listopada br. 
proponując po prostu rozwiązać 
Rady samorządów rejonów wi
leńskiego i solecznickiego. Bę
dzie cisza 1 spokój! Proponuje 
się to  w  okresie odrodzenia lu- 
dowładztwa. wobec prawnie wy
branej władzy...

Podzielam i popieram zdanie, 
postulat mieszkańców Wileńsz- 
czyzny: statut Polaków na Lit
w ie powinien być określony i 
oficjalnie potwierdzony w naj
bliższym czasie. Innego wyjścia 
po prostu nie ma. skoro dążymy

d on tru k tu r europejskich, ogól-
norm 1 S& ®  * ° -  

sunków P ° ^ f ;
nowania pi J* mniejszości na 
dowych. W ' związku z  tyni z 
całą definitywnołcią 
statut m m l M ^ r  nlc 
tylko dla
; Jestem z a ^ ^ ^ ^ S p 1. opr 
cówaniem i konsultacjami spo
łecznymi projektu nowej 
stytucji Litwy, P“ Y c2̂ m . 
nowej Ustawie Zasadniczej po
w inny być pra
wa mniej s/o jd  narodowych, za
m ieszkujący^ republikę, w try- 
ble ustawodawczym potwierdzo
ne  równouprawnione Litwinów, 
Polaków, R<4jan, Białorusinów i
Innych naro<fcwości, Jak też me
chanizm faktycznego równoupra
wnienia. I c H S f c ie ,  mniejszo
ściom narodowym przysługuje 
prawo korzystania w oficjalnych 
urzędach ze BWęgo języka ojczy
stego, Co najmniej w miejsco
wościach zwartego Ich zamiesz
kania. Chód i  również o zagwa
ra n tu j ine kształtowanie, przy
gotowanie kadry, bo naród bez 
swej narodowej inteligencji jest 
pozbawiony BB&jfetd .  N a pier
wszy rzut oka, coś niecoś robi 
się w tej tkzłddnle: od lat dzia
ła polonistyka w Wileńskim In
stytucie PedESBB^ p H B Ę u ^ y  
m y nadzieję, że odegra swą rolę 
w przygotowaniu kadry ostatnio 
utworzona fóftieńska * Wyższa 
Szkoła Rolm (jan M Ij 

Zajmując |  się problemami < 
współpracy i  zagranicą uczest
niczyłem w
kierowania rfiodych Polaków na 
studia do RPf Sprawa to  nie by
ła łatwa. Jefecze do roku 1989 
r e p t f f e a  nlJ f f l i l i M gw a  decy- 
AtnmFo  w>4eżdzi«W rych oby
wateli za granicę więcej niż na 
9 miesięcy, ly ta  to  prerogatywa 
Moskwy, KG KPZR. A- tu  dzie
siątki osób trzeba skierować do 
Polski 1 w  [żadnych planach 
związkowych tego nie  przewi
dziano. Udałd się nam przełamać 
te lody. I H  

Uniwersytet W il^pki Jest chlu
bą ńw odu liłewślu^O. Ale ta 
jedna z  'najstarszych uczelni Eu
ropy byłabyl jeszcze bogatsza, 
gdyby został* tu  otwarta polo
nistyka. Z ak łydel Uniwersytetu 
kró l Polski ii wielki książę lite
wski Stefan w o ry  by t z  pocho
dzenia Wegrem, ale był jednako 
patriotą Litwy i Polski. Przypo

minam to dlatego, że iile jestl 
zrozumiałe ogółowi, dlaczego] 
słynne nazwisko założyciela 
UW tak rzadko się wspomina 
dziś w Litwie.
1 Odgrywał swoją rolę*w przy
gotowaniu kadry Nowowilejskl 
Instytut Nauczycielski, w którym 
się uczyłem w końcu lat 50. Zar 
mknięto go w  roku 1960. A  mo
że by ł to  błąd? A może trzeba] 
było na  bazie te j placówki już 
wówczas założyć wyższą uczel-l 
nię z  polskim językiem,, wykła-1 
dowym? Uważam, że błąd moż-d 
na naprawić — lepiej po 30 la
tach, niż wcale.

j? ’ Problemy Polaków i innych] 
mniejszości narodowych na Llt-l 
w ie są  bardzo ważne, musimy 
je  rozstrzygać jak  przystoi CHZ 
cywilizowanym państwie. Maml 
na myśli nie  tylko naszą przy-I 
szłość, lecz też dzisiejsze samo-l 
poczucie, nastroje, współżycie! 
Jeżeli gdzieś na Wileńszczyźnie] 
został bezpodstawnie zwolniony 
z  pracy specjalista — Litwin, je-J 
żeli w  gazecie litewsko] ęzycznęj I 
zamieszcza się kolejny artykuł] 
udowadniający, i e  Polacy — to 
wcale nie  Polacy eto. oznacza ET 

; podjudzanie . • narodowościowej 
świadczy o bolesnych . p rzejfl 
Wach w  stosunkach polsko - lltfl| 
•wskich. A  są przecież siły, któ-| 
rym  zależy na tym podjudzaniu,! 
rozegraniu tej czy innej karty, 
szczególnie tak zwanej polsklej.l

N ie dajmy się, by wdągnięto 
nas do tych brzydkich rozgry
w ek. Róbmy ćodziennie maleńkiej 
cuda podając życzliwie rękę są-l 
siadowi, idźmy ’ na wzajemne! 

• kompromisy. Demokracja zako-1 
rżenia się 1 prosperuje jedynie 
wtedy, gdy panuje zgoda naro
dów. Często powtarzamy: zgoda 
buduje. D odam :/i prowadzi doi 
życia, które jest godne człowie-l 
ka.,

To są niektóre moje razwąża-l 
nia jako kandydata na deputo
wanego do Rady Najwyższej zl 
terenu Nowej Wllejki. Deputo
w any — jestem święcie przekoj 
nany — musi się troszczyć ■ ■ p i  
wotne Interesy mieszkańców, być 

i obrońcą n ie  tylko politycznych 
praw swych wyborców, ale dbać 
o ich spraw y socjalne 1 ekonoj 
mlczne. Ja k  to  wszystko widzę? 
Do tego tematu chciałbym po- 

b  w tócić na łamach , .Kuriera W ll 
. leńskiego" w najbliższym czasieJ

Mieczysław SADOWSKI

  Wilnie przy
! trakcie bójki ro- 
wóml rybnej 45- 

, ciosam nota  w 
9-letnlego A. Aw-

Statystyka dosłownie wszystko 
wie. Dzisiejsze je j dane świad
czą: ludność dużych miast roś
nie z zadziwiającą szybkośdą, 
powodując nie tylko gospodar
cze, ekologiczne, polityczne, ale 
też prawne problemy. Nie na 
próżno'się mówi: najłatwiej zgu
bić się w tłumie. Tam, gdzie 
tłum, tam też złodziejstwo, oszu
stwo, matactwo. Dotyczy to  nie 
tylko bazaru jaczańskiego. Na
pady 1 grabieże w podziemnych 
przejściach, w  windach, nocną 
porą na ulicach — ich sprawcy 
nader rzadko są wykrywani. 
Łatwo lm się ukryć w  wielkim 
mieście. W  dzień śpią, są nie
winnymi barankami, a  nocą wy* 
chodzą „na łowy". Zresztą w 
dzień też potrafią przenikać do 
mieszkań, okradać je z  czego 
się da. Z październikowych‘ ko
munikatów MSW dowiadujemy 
się o  w ie lu , ciężkich przestę
pstwach, jak  np. takim, że na 
drodze we wsi Otejnlkl (rejon 
zarasajskł) znaleziono częścio
wo spalony samochód żlgull, 
a w nim na tylnym siedzeniu 
zwłoki 24-letnieJ M. L„ pracow- 
niczkl zarasajskiej stołówki. Na 
jej twarzy, całym ciele są śla. 
dy podrapań, sińce. Z kolei we 
wsi Witkunal (rejon jurbarski) 
do 77-letnłej staruszki wdarli się 
trzej nieznani mężcżyżni w ma
skach, nastraszyli ją  1 poturbo
wali, żądając pieniędzy. Zabrali 
150 rubli, a wychodząc podpa
lili dom, który spłonął całkowi
cie, gospodyni na szczęście się 
uratowała. W  Wilnie ofiarą 
zbrodni padl 83-letnl emeryta J. 
Sz., zamieszkały w Markudach. 
Znaleziono go martwego w  na

wpół spalonym własnym domu. 
Głowę miał pobitą.
. W  październiku w Marijampo
le, Kłajpedzie, Kownie l  W ilnie 
zanotowano gwałty nieletnich 
dziewcząt w  wieku 12—14 lat. 
Sprawców we wszystkich wy
padkach znaleziono i aresztowa
no. Niestety, w  trakcie śledztwa 
często-gęsto rodzice poszkodo
wanych lub one same, Jeśli są 
pełnoletnie, wycofują poprzednio 
złożone zeznania, tw ierdząc że 
to omyłka, że był to  inny chło
piec itd. Można tylko się domy
ślać, dlaczego tak czynią? W  
ciągu 6 miesięcy br. złożono 
265 skarg o  zgwałceniu. Spraw 
karnych jędnak wszczęto tylko 
105. Część poszkodowanych też 
zbyt późno zwraca się do mlU- 
CjL Opinia publiczna nie  zaw
sze jest po stronie poszkodowa
nej dziewczyny^ oskarża się ją  
o  lekkomyślność, o brak prze
zorności, że ^zadaje się* byle 
z kim. Tak czy owak powinna 
budzić niepokój rosnąca Ilość 
tego rodzaju przestępstw. A oto 
wyrywkowa kronika pierwszej 
dekady bm. Swego rodzaju smu
tnym  rekordem jest głośna już 
kradzież'nocą 3 listopada w  Mu
zeum Bursztynu w Pałandze. 
Straty szacuje się na ponad 1 
min rublj.

+  2 listopada około ósmaj ra 
no w zarasajskim rejonu  na po
boczu drogi Snlaczkus — Tur- 
mantas znaleziono zwlókł 42-lo- 
tnlo<jo zastypcy naczelnika och
rony przeciwpożarowej m. Snla- 
czkus W. Za (ca. 31 październi
ka wyjechał on z domu swoim 
samochodem WAZ-210B numer 
rejestracyjny M 13-20 LK I nie 
powrócił. Samochodu się poszu
kuje. O kol'  j

BWfdo szplta-

lerowct prywatnej

S^ n ta rlsa , W okoli- 
dwie kłute rany. 

* stacji autobuso- 
amochodu wsiedli 

W drodze ranili 
f  I zrabowali sa- 
19-letni sprawcy, 

ilskleao komblna-

zatrzymani, lih wspólnika Und« 
poszukuje si$Ł- 

4* 2—4 listopada w Wilnie przy 
ul. Turlstu 21 złodzieja wyrwali 

zamek z  drzwi I okradli miesz
czącą sie tu  (spółdzielnio wyro- 

cukjernlćrych. Zabrano 750 
o kg cukru, <18 kg 

gl gorczycy oraz In- 
lrtykuły spożywczo.

30 paźdUem||<a około 20 
" 'unie przy ul. Tałkos 

"  'fn la  obywatela R. 
i dwaj nleustalenl ^£zy*wląw "

ł  3 listopada w Wilnie p n  
", ul. Taikos 140 włamano sia c 

mieszkania obywatela K. Skr 
dzlono telewizor Japoński, ah t- 
ne satelitarną, zloty łańcuszek, 
38.000 rubli, 600 dolarów USA, 
500 m arek oraz obligacji na 
m« 950 rubli.

•(. 1 listopada w Pa land z 
domu .wczasowym „Tuipeo z 
koju obywatelki USA M. Firn 
skradziono magnetofon, Ubr*„,« 
dokumenty, , różne drobiazgi

sprawy slf

f  31 około 22
*  " 'J nł  w Pobliżu hotelu

... - *  ■ g g ta ieni osobnie,
!?* B K  które-

n S buz"ną kurŁk«> **-

‘ samochód WAZ-

{wyłamano drzwi 
t t e ałola N. Skra- roRD-scon- 
•  szampana I IPłwa.

W Anykszczlai 
f « ‘»la E. Smetony 

okno wartoś- 
a także 123 do

ił wyrobów ze
wartoteł 22.000

itopada w Włlnłi
* gabinecie leki____
-letni emeryt J. D|ka: 
>ża zranił lekarki 
>, którą umlesic:

bil. a  resztę stanowił papleri—— 
Dochodzenie we wszystkich 

wymienionych sprawach trwa.
‘ (Na podstawie materiałów 

MSW RL opracowała 
S. PODMOSTKO) I 

P.S . Jeszcze ciekawostka, ale 
to  już  raczej ż rubryki ,.Kronika 
sądowa”. Redaktor naczdny nie
zależnej i  najbardziej póczytnej 
w  Litwie gazety „Resptiblłka* W. 
Tomkus podał do sądu gazetę 
„Apżwalga" („Przegląd"), będącą 
organem chrześcijańskich demo-l 
kratów. Zażądał odszkodowania 
w  wysokości 10 tys. rubli za 
że „Apżwalga" nazwała goL.. 
swojej publikacji płatnym agenl 

\te in  KGB. Z kolei gazeta liberal- 
Jnych demokratów ,,16 Wasarió 

(„16 Lutego**), wydawana w Kc 
Wnl®, grozi pozwaniem do sądu 

^tedaktora naczelnego ,iApżwalgt 
P. Szogżdę za to, iż jego gaze
ta w artykule „Dokąd prowadd 
brudna prasa" nie poskąpiła epi
tetów zarówno pod adresem Hi 
berałów. Jak -też ich orgw u 
prasowego. A więc p r^sz ła  
nas jeszcze Jedna moda z /

\  Chodii.

Czy to była okupacja?
Polecamy uwadze Czytelników artykuł historyka polskiego prot. * 

WoJra ŁóssoWskiego na temat okresu międzywojennego WUeńszczy- 
Chcemy tym samym zasygnalizować, że problem oceny tego 

okresu w  stosunkach polsko-Utewsklch nadal pozostaje bardzo ak
tualny. Społeczeństwo Litwy i  Polski oczekują na wspólną ocenę 
tego etapu przez naukowców oraz polityków obu sasiadulących
krajów. Wlleńszczyzna i ‘-------- -------
Polakuml i Litwinami,

Od wielu już lat w litewskiej 
literaturze naukowej, we wspo
mnieniach, w publicystyce hi
storycznej mówi się dużo 1 roz
wlekle o prawdziwych 1 urojo
nych krzywdach, jakich mniej
szość litewska doznała pod rzą
dami polskimi na WileAszczyż- 

latach 1919—1939. Odmie
nia się przy tym  we wszystkich 
przypadkach słowo „okupacja", 
nie szczędząc ostrych ataków 1 
wszelkich epitetów pod adresem 
„bia}opolskich“, „pańskich" rzą
dów II Rzeczypospolitej. Tak 
działo się nawet w najcięższych 
czasach stalinowskich; Gdy z je
dnej strony rygorystycznie prze
strzegano, ażeby o rządach ro
syjskich pisać w samych super
latywach i z carycy Katarzyny, 
będącej obrończynią surowych 
rygorów poddaństwa, czyniono 
nawet dobrodziejkę chłopów li
tewskich. — jednocześnie tym 
mocniej atakowano i potępiano 
czasy polskie.1

Monotonną, a zapewne i nud
ną rzeczą byłoby przypominanie 
stale powtarzających się oskar
żeń. Na jedno wszakże warto 
zwrócić uwagę. Zarzuty, który
mi strona litewska operuje, z 
reguły wyrwane są z  kontekstu, 
przedstawia się pojedyncze (ak
ty, jednostronnie je wyolbrzy
miając i  uogólniając. I tak np. 
w w idu  publikacjach znaleźć 
można wzmianki o  tym, jak w 
1927 r. władze polskie zamknę
ły litewskie seminarium nauczy
cielskie. Pisze się o tym obszer
niej lecz ani słowem nie wspo
mina, iż było to  ze strony pol
skiej działanie odwetowe za do
konanie w tym samym czasie 
prawdziwego pogromu szkolni
ctwa polskiego na Litwie przez 
rząd Voldemarasa. W  warun
kach chronicznego konfliktu 
polsko-litewskiego < mniejszości 
narodowe po jednej i po drugiej

być Jabłkiem niezgody między

Polaków rozpoczęło się tam lu
dobójstwo (genodd). Aż przera
żenie ogarnia, gdy czyta się ta
kie nieodpowiedzialne słowa.

Również w  dokumentach ofi
cjalnych, np. we wnioskach Pań
stwowej Komisji do spraw Litwy 

. Wschodniej znaleźć można su
gestię ażeby Polska „potępiła 
oficjalnie agresję Żeligowskiego 

• l  dokonaną. potem aneksję częś
ci Litwy" („Kurier Wileński" z 
5X1990 r.).

W  sytuacji,, gdy wysuwane są 
podobne żądania, mnożą się po
mówienia i  oskarżenia, historyk 
polski nie może milczeć. Zmu
szony jest udzielić odpowiedzi, 
starać się wyjaśnić, ja k  sprawy 
naprawdę; wyglądały, jak  przed
stawia się w  rzeczywistości 
kwestia ,„okupacji" Wlleńszczy- 
zny przez Polskę w latach 1919 
— 1939. Zacznijmy od począ
tku.

Koniec grudnia 1918 r. Niem
cy opuszczają Wilno, uchodząc 
na zachód, natomiast ze wscho
du; do miasta zbliżają się wojs
ka sowieckie. W raz z Niemca
mi wyjeżdża do Kowna rząd li
tewski, niewielka grupka ludzi, 
szukająca u  obcych pomocy'. Na 
'miejscu pozostaje rdzenna lud
ność polska; która utworzyła 
swe oddziały zbrojne — Samo
obronę. Samoobrona opanowu
je miasto. Ustąpić musi dopie
ro pod- nadSkiem regularnych 
formacji sowieckich. Trudno o 
bardziej wymowne zamanifesto
wanie, kto był gospodarzem na 
miejscu, kto reprezentował ro
dzimą ludność.

Kwiecień 1919 r. Wojska pol
skie w  rezultacie brawurowo 
przeprowadzonej ofensywy 1 
ti^ydniowych walk — 19—21! 
kwietnia — wyzwalają Wilno, 
przepędzając manu miii tar i siły 
radzieckie. Józef • Piłsudski w 
specjalnej odezwie „Do miesz
kańców byłego Wielkiego Księ-

-W ostatnich paru latach, _któv 
re przyniosły na Litwie tak do
niosłe, pozytywne przemiany i 
kraj wkroczył na drogę niepodr 
ległośd — wypowiedzi na inte
resujący nas temat nie lylko 
nie ucichły, lecz wyraźnie przy
brały, na sile. Powiedzieć nawet 
możną; Iż prowadzona jest sy
stematyczna kampania potępia
nia polskiej „okupacji" Wileń- 
szczyzńy.’ Co'w ięcej, na tym tlę 
wysuwane są całkiem konkret
ne żądania.

Aby nie być gołosłownym 
sięgnijmy do kilku przykładów'

Oto .w dniu 5 grudnia 1989 r„ 
jak  to  teraz w Wilnie często się 
zdarza, przed gmachem Rady 
Najwyższej ustawiły się pikiety. 
Jedna z pikietujących kobiet 
trzymała wyrysowane dużymi li
terami hasło: ;,Żądamy, aby rząd

ćyduję o  swym losie.
Upiec 1920 r. W  ramach wiel

kiej ofensywy wojska sowieckie 
zbliżają się do Wilna, łamiąc 
rozpaczliwy opór broniących się 
polskich dywizji, W  tym czasie 
Litwa zawiera z  Rosją Radziecką 
traktat pokojowy oddający jej 
W ilno 1 zawierający m-in. klau
zulę tajną, upoważniającą woj
ska sowieckie do korzystania z 
terytorium Litwy w trakcie ope
racji wojskowych, • prowadzo
nych przeciwko Polsce. Litwa 
złamała w  ten sposób swą neu
tralność proklamowaną w tej 
wojnie. Pogwałciła ją dodatko
wo w następstwie aktywnych 
działań militarnych przeciwko 
cofającym się wojskom polskim, 
które poniosły w  rezultacie te
go dotkliwe straty.

W  tym czasie premier Rzeczy-
społeczeństwo Polski potępiły pospolitej Władysław Grabski

okupację Kraju .Wileńskiego 
latach 1920—1939".

W  dniach 27—29 grudnia 
.1989 r. miały miejsce w  W ar
szawie roanowy ddegacjl Saju- 
dlsu. Jak  się dowiadujemy, “

wyjechał na zachód, by zabie
gać oj pomoc mocarstw Entenjy. 
Podczas negocjacji w Spa w 
zamian za obietnicę pomocy, 
zresztą niedotrzymanej, zobo
wiązuje się przekazać rozstrzy-

prasy wileńskiej, dęjegacja lłtęw- gjilęde losów WHna w: ręce*/
gili i Francji. Podjęte-zobowiąza
nia dążyć będą najdalszym roz
woju wydarzeń.

Wrzesień 1920 r. Po zwycię
skiej bitwie pod Warszawą woj- 
ska polskie wracają ponownie

 na ziemię północno-wschodnie. I_____
1920;-r. i jego skutki, Jo jest Czeka je  walna rozprawa nad gnięde porozumienia
agresję Żeligowskiego i okupację Niemnem ze sklepionymi — jnii_«-J»f*_;mozB naw
(,WNeńszczyzńy“

ska „zdecydowanie akcentowała, 
że dalsza perspektywa stosun
ków wzajemnych w dużym sto- 
'pftlu będzie  ̂zależała - ód tego. 
czy Polacy pptrafią szczerze, na 
poziomie państwowym, ocenić 
złamanie układu suwalskiego |

własnym planem, ude
rzenia nie prawym, lecz lewym 
skrzydłem po osi Sejny — Dru- j 
skienniki — Lida i w ten sposób . 
okrążenia i pobicia całego ugru
powania sowieckiego pod Grod- I

Plan marszałka został zreali
zowany. W  bitwie nad Niem
nem Polacy odnieśli zwycięstwo, 
które przesądziło o zakończeniu 
wojny i podpisaniu zawiesze
nia broni z Rosją Sowiecką.
Ale 'wychodzące w  rejon Lldy 
wojska polskie nie uzyskiwały 
żadnej „operącyjnej przesłanki" 
do  zajęcia Wilna, które pozosta
ło w  rękach litewskich.

W  Polsce nie było w  tym cza
sie siły politycznej, żadnej li
czącej się partii, od narodowej 
demokracji poczynając a  na PPS 
kończąc, która by dopuszczała 
myśl o pozostawieniu Wilna 
pod obcym panowaniem. Tym 
bardziej, gdy się wzięło pod 
uwagę przymusowe okolicznoś
ci opuszczenia miasta w czasie 
ofensywy sowieckiej, a także 
wiarołomne zachowanie Litwy, 
która złamała neutralność w tej 
wojnie, aktywnie występując po 
stronie radzieckiej. Marszalek 
Piłsudski popierał te opinie i 
dążył do odzyskania Wilna. Ale 
ręce miał poniekąd związane 
przez zobowiązania podjęte w 
Spa przez premiera Grabskiego. 
W  tej sytuacji postanowił zama
skować swe działania pod po- 
s tadą  rzekomego buntu, forma
cji pochodzących z ziem wscho- 
nich (dywizji .lltewsko-blałoru- 
skiej i formacji ochotniczych), 
które na własną rękę miały za
jąć  Wilno.

30 wrześnią 1920 r. rozpoczęły 
się rokowania polsko-litewskie w 
Suwałkach. Głównym celem spo
tkania było położenie kresu wal
kom i ustalenie linii dem arka-. 
cyjnej. Konferencja zakończyła 
się 7 października podpisaniem 
porozumienia, które m in. wyty
czało tymczasową, wojskową li
nię demarkacyjną na Wileńsz
czyźnie, ciągnącą się od rejonu 
Oran do Bastun. Wyraźnie było 
przy tym zaznaczone, że ta tym
czasowa demarkacja wojskowa 
w. niczym nie przesądzą takiej 
lub innej przynależności spor
nych terenów na przyszłość. Po
rozumienie suwalskie wejść mia
ło w życie 10 października 1920

Dwa dni przed tym terminem 
„zbuntowane" oddziały pod do
wództwem gen: Lucjana Żeligow
skiego ruszyły na Wilno 1 po 
niewielkich potyczkach z  Litwi
nami wkroczyły 9 października 
do miasta, witane gorąco przez 
ludność polską.

Strona litewska ukuła z  tego 
faktu, koronny zarzut wobec stro. 
ny polskiej oskarżając ją  o 
wiarołomstwo l zdradę. Znacznie 
wyolbrzymiając znaczenie poro
zumienia suwalskiego i określa
jąc go mianem paktu. Litwini 
powtarzać będą przez lata swe 
oskarżenia. I nawet dzisiaj, jak 
zostało wspomniane, spotkać 
można żądania potępienia „ukła
du suwalskiego".

W  rzeczywistości jednak to te- 
chniczno-wojskowe porozumienie 
nie zostało p rzez , stronę polską 
naruszone. Formalnie — gdyż 
genl Żeligowski ruszył na Wil
no, gdy porozumienie nie we
szło jeszcze w życie, faktycznie 
— gdyż nie musiał on nawet 
przekraczać projektowanej linii 
demarkacyjnej, kończącej się w 
rejonie Bastun,.

Marszałek Piłsudski inscenizu
jąc akcję gen. Żeligowskiego 
miał na myśli także bardziej da
lekosiężne cde. Mianowicie oSią-

polsko-litewsklego. Najpierw, 
przy pośrednictwie Ligi Naio- 
dów, doszło do bilateralnych roz
mów polsko-litewskich. Celem 
ich było rozwikłanie konfliktu 
drogą wypowiedzenia się sarpej 
ludności. Ale idea referendum 
została zarzucona. Głównie na 
skutek oporu rządu litewskiego, 
obawiającego się o  wynik gło
sowania. Rząd polski również mc 
forsował sprawy referendum, a  
to  w obawie stworzenia prece
densu, który 'mógłby się odbić 
niekorzystnie na toku załatwia
nia trwającej równolegle sprawy 
Galicji Wschodniej.

Po niepowodzeniu rozmów 
dwustronnych Liga Narodów 
wzięła inicjatywę bezpośrednio 
w swe ręce. 20 maja 1921 r. 
upoważniony do tego delegat 
Belgii Paul Hymans wystąpił z 
własnym projektem. Przewidywał 
on utworzenie państwa litew
skiego składającego się na wzór 
szwajcarski z  dwóch kantonów; 
kowieńskiego i wileńskiego. W 
całym państwie na równych pra
wach obowiązywałyby dwa ję
zyki litewski i polski. Tak 
pomyślana Litwa miała pozosta
wać w - łączności konstytucyjnej 
z Polską. Wspólna miała być po
lityka zagraniczna, wojsko, gos
podarka.
. Projekt Hymansa upadł na 

skutek stanowczego sprzeciwu 
strony litewskiej. Wówczas, 3 
września 1921 r., delegat Bblgll 
wystąpił z drugim projektem, 
który w większym stopniu uw
zględniał postulaty litewskie. Lit
wa miała stanowić według nie
go bardziej jednolite państwo. 
Jednakże Wlleńszczyzna miała 
być obdarzona szeróką autono
mią. Również związki Litwy z 
Polską nie zostały tak wyraźnie 
sprecyzowane. Ale l  na tę  pro
pozycję nie zgodziła się żadna 
ze stron. W  tej sytuacji Liga 
Narodów stwierdziła niedojśde 
do skutku swej akcji medlacyj-

■ jZ  jakże ostrymi atakami wy
stąpił niedawno (Lletuvos Aldas 
z 22.DC.1990) „historyk" Zenonas 
Pllkauskąs, który w artykule pt.

 Ibyć ■___
wo wojskami \ 'sowieckimi. Szef nie z nimi federacji. W  tym 
sztabu wojska polskiego gen, celu gen. Żeligowski utworzył 
Tadeusz Rozwadowski proponuj na 'zajętym przez siebie terenie 
je  rozegrać bitwę yt ‘eh spo- '  twór państwowy, pod hazwą Ut- 
sób, ażeby uderzyć prawym wy Środkowej, Wora miała się 
skrzydłem przez Słoni*. Lldę 1 ; stać monetą przetargową w « a -

rencję suwalską (w 1920 r.) zo- w głąb M^ a -  rzając bezpośrednie sprawowanie w przełomowych latach l91®
Stall aresztowani i skazani na " '* j8k°  „adów  Tymczasowej komisji 1922 niejednokrotnie zamanife-
śmlerć. A przede* każdy, kto laby pfrzesłanka Wł - >T/,dzacel stowałą swój związek z* Polską.

-kia w JniróŁ_ zyskania Wilna,,. Marszalek ostatecznym rezultade v^droj

Wówczas ze strony polskiej za
padła decyzja, iż o losach Zie
mi Wileńskiej rozstrzygnie wyło
niony- W wolnych wyborach 
Sejm Wileński. Ażeby stworzyć 
ku temu warunki gen. Żeligow- 
skr-wraz z wojskiem opuścił ob
szar Litwy Środkowej, przekazu
jąc władzę 1 utrzymanie porząd
ku w ręce władz cywilnych i spe
cjalnie zorganizowanej milicji 
krajowej. Do obszaru objętego 
wyborami włączono powiaty lidz- 
ki i brasławskl, nie wchodzące w 
skład Litwy Środkowej. Ponieważ 
Litwini i do tych obszarów zgła
szali pretensje, intencją marszał
ka Piłsudskiego było, aby drogą 
głosowania raz na zawsze roz
strzygnąć kwestię przynależnoś- 
d  całego obszaru spornego.

Wybory odbyły się w dniu 8 
stycznia 1922 roku. Zbojkotowa
ły  je  po części mniejszości na
rodowe. Mimo to frekwencja 
była wysoka. Przekraczała 64% 
uprawnionych do głosowania W 
rezultade wybrany został Sejm 
Wileński, który zebrał się w 

r  dniu 3 lutego. 20 lutego Sejm 
podjął Uchwałę, która stwierdza
ła m.ln., że „Ziemia Wileńska 
stanowi bez warunków i zastrze
żeń nierozerwalną część Rzeczy
pospolitej Polskiej". Akt ten ra
tyfikowany został przez polski 
SejmS- Ustawodawczy w dniu 24 
marca 1922 r. Po miesiącu, 22 
kwietnia, dokonany został uro
czysty akt Inkorporacji, z udzia
łem Naczelnika Państwa.

W  dniu 15 marca 1923 r, włą
czenie Wilna do Polski uzyska
ło najwyższą sankcję międzyna
rodową w  postaci uchwały mo
carstw Ententy, zatwierdzającej 
Istniejącą wschodnią granicę Pol
ski, w  tej liczbie również grani- 

,c ę . polsko-litewską.
.. Z tego, siłą rzeczy bardzo 
skrótowego, wykładu podstawo
wych faktów, wynika jasno, iż 
mówienie o „okupacji* przez 
Polskę Wileńszczyżny w okresie 
międzywojennym jest niedorze- 
czńcśdą. Ludność tego obszaru

choć trochę orientuje Się w pro
blematyce, wie, i i żadnemu z 
uczestników tej konferencji nie 
spadł włos z głowy. Co więcej, 
Pilkauskas pisze dalej, Iż po za
jęciu Kraju Wileńskiego przez

*>* & • , ” , i? kilkutygodniowej f tóeBfwSŚ te M fcde Ulwy 1 w ilk  pom lędiyO ltw , $radkow,
S o filo b ?  w iS o łć  mię. .  U tw , ! « # p!  c k m
d tv  Litwinami 1 Polakami, do V nych działań dyplomatycznych,
której nie ćhdał dopuścić, ^ y -  mających na celu znalezienie po-

 „-olnych wyborów wyłoniła
Sejm, który przesądził o losach 
tej Ziemi.

Piotr ŁOSSOWSK1
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I. W poszukiwaniu polskich śladów
Pierwsza grupa Polaków z  

Wilna i  wdeńszczym y w  skła
dzie nieodżałowanego Zygmun
ta Chwojnickiego (zginął w  
górach Ałtaju), Nijoli Mas
łowskiej — redaktorki pol
skiej audycji Radia Litewskiego, 
nauczyciela geografii Józefa Ru- 
sakiewicza z Mejszagoły, a tak
że Michała Szostaka, kierownika 
firmy „Kiełptnes" z  Gdańska, 
postanowiła przejść śladami zes
łańców polskich w Syberii.

Idea tej akcji narodziła się 
w  „Kurierze Wileńskim11, popar
li ją: ZPL, dziennikarze. Słowa 
wdzięczności za wsparcie mate
rialne należą się  deputowanemu 
do Rady Najwyższej Republiki 
Litewskiej Edwardowi Tomasze wi
eżowi.

„Sybir nie jest pojęciem geo
graficznym, ale symbolem rep
resji caratu, a później Stalina 
i jego pogiobowców wobec Pol
ski i Polaków" — tak pisze se
nator RP Ryszard Reiff o  tej zie
mi.

Ten kraj od wieków jest pol
skimi grobami usłany. To Pola
cy  nieraz pierwsi torowali tro
py i ścieżki przez nieprzebytą 
tajgę, nieśli swą kulturę i nau
kę, nawiązywali kontakty z 
miejscową ludnością, byli pier
wszymi badaczami przyrody, 
gór, rzek i ludów.

Wielu tu było naszych ziom

ków, • którzy wnieśli wielki 
wkład do nauki światowej. To 
słynny zoolog i podróżnik, badacz 
Bajkału i Kamczatki Benedykt 
Dybowski; znany ornitolog Wła
dysław Taczanowski; zoolog An
toni Wałecki; geolog Aleksander 
Czekanowski; geolog i paleonto
log Jan Czerski; pisarz i  etno
graf Wacław Sieroszewski; pro
zaik i publicysta Adam Szymań
ski; polityk Wincenty Nlemoje- 
wski; oficer Mieczysław Lepec- 
ki — ptear/- i podróżnik oraz 
wielu innych.

Tym wielkim szlakiem mę
czeństwa przez Ural i Tomsk 
wyruszył z Petersburga w  1887 
r. Józef Piłsudski. Dotarł aż do 
Irkucka przemierzając średnio 
po 25 km dziennie. Następnie po 
zamarzniętej Lenie dotarł na 
północ (ponad 1000 wiorst) do 
Kireńska, tzw. grobu więźniów 
politycznych.

Było 5 etapów zesłań Pola
ków na Sybir dokonanych przez 
rząd carski. I to nie był koniec. 
Bowiem o d y  ten kraj usłany 

, jest kośćmi i zalany polską 
krwią w  okresie stalinowskim. 
To Sibłag, Krasłag, Noriłłag, Ja- 
kutskie, - Kołymskie, Czukockie, 
Sachalińskie i  inne łagry.

®  Jednym z głównych naszych 
zadań było dotarcie do polskiej 
wsi Wierszyna, o której dowie
dzieliśmy się od historyka z AN  
Nowosybirska Leonida Ostrów- - 
skiego.

...Z Irkucka, ze stacji autobu
sowej raz dziennie wyrusza au
tobus do tej wsi. Ludzi na przy
stanku sporo. Przed nami 150 
km drogi na północ od Irkucka. 
Teren górzysty, szosa kręta, ale 
dość dobra, asfaltowana, prawie 
do samej Wierszyny. Mijane 
wioski i  wioseczki wyglądają 
szaro, domki niskie, żadnej zie
leni, nawet trawa słabo rośnie.

Przejeżdżamy większe i  mniej
sze osiedla: Grechńiówka, Ołon- 
ki, Zacharowskaja Trasa i  Bo- 
<-han. Droga biegnie wzdłuż rze
czki Ida. Dookoła góry, poroś
nięte sosnowymi i brzozowymi 
laskami i tak bez końca. Od 
czasu do czasu napotykamy sto
sy rozrzuconego byle jak drew
na, poczerniałego, spróchniałe
go i gnijącego od la t

W  naszym autobusie jechał 
milicjant, który cały czas nam 
się przyglądaŁ W  pewnym mo
mencie podszedł do Michała L.. _ 
zwrócił się po polsku, dokładniej 
mówiąc gwarą góralską. Byliś
my zdumieni, a najbardziej Mi
chał, kiedy się od milicjanta 
dowiedział, że właśnie w  Gdań
sku na drugim roku filologii

polskiej studiuje Luda Figura z 
Wierszyny.

Krajobraz nagle się zmienia, 
wjeżdżamy do pięknej doliny, 
otoczonej górami i  lasami. Tu 
w Ust-Ordyńskim Burłackim 
Okręgu Autonomicznym już bli
sko 100 lat przetrwała polska 
wieś Wierszyna.

Józef RUSAKIEW1CZ 
(Cdn.)

NA  ZDJĘCIACH: wieś Piwo- 
warycha pod Irkuckiem, gdzie w 
czasach stalinowskich zostało 
zamordowanych około 60 tys. o- 
sób, w  tym Polacy. Przyjrzyjmy 
się napisowi na wstędze wianka: 
Robert Jankun.

FoŁ autor

W Kazachstanie nie ma Polaków?
„Kurier Wileński11 informował, : 

że do Kazachstanu zaproszono % 
Polski grupę nauczycieli, aby 
uczyli- mowy ojczystej dzieci 
tamtejszych Polaków. Wtedy po
myślałem właśnie, że takie 
przedsięwzięcie powinno posłu
żyć za -przykład dla Polaków 
na Białorusi.

Ale oto według danych gaze
ty  ^Sojuz"' (nr 3) można wyciąg-

- nąć wniosek, że w Kazachstanie... 
n ie ma Polaków. Za to cieka-

' wie było się dowiedzieć, że Ros
jan  w  Kazachstanie jest prawie 

r  tyle samo ile , Kazachów (Kaza- 
_chowie. ~  39,7 proc., Rosjanie 
■ 37^^róę7).fNiemćówr j est 5,8
- proc., Białorusinów — : 1,1 proc., 

Turków 1 Greków po -0,3 proc. 
-itiL W  republice ' mieszka 324
Włochów, 64 Francuzów, 3 Ame
rykanów. Jak- widzimy więc? w 
Kazachstanie Polaków rńe ma, a 

jeżeli i '  są, to jest ic h . prawie

mniej niż trzy osoby... W ięc do
kąd się podzieli? Kogo będą 
uczyli języka polskiego nauczy
ciele polscy? Ale nie, jednak 

. chcę. wierzyć „Kurierowi Wileń- 
| skieniu", że Polacy w  Kazachsta

nie są! . : '
§ |  Dane zapewne * sporządzono w 

duchu czasów^ stalinowsko-breż- 
niewowskich. Kto, -na~ przykład,, 
n ie  m iał okazji osłuchać prele
gentów  z ramienia partokracji? 
Gdy taki ,prelegęnt wyszczegól-

- n iaiąc narodowości musiał, po~" 
wiedzieć słowo „Polacy", to za- i

- miast tego mówił: „L-irińi*, albo- 
stosował przedrostek pochodzący 
od słowa „biały”. Bo tak kazała; 

-partia;
:  Z  szaćunk lem 'O dnosz^-'się  - do

, g a z e ty  '  „Izw iestija“ . ' C hciałoby  
się  w ierzyć , że  ró w n ie ż -n a  ła- 

2 m ach  d o d a tk u  \ do tego  pism a 
„Sojuz" _■ w  n ą jb lifezy m ^ .^ ^ ęs le1

będziemy mogli przeczytać re la 
c ję .o  życiu Polaków w Kazach
stanie. I nie tylko, w Kazachsta
nie! ' ' '  .. •• —

Sg Z szacunkiem 
Henryk JUREWICZ

BSRR,
m. Szczuczyn

OD REDAKCJI: W  rzeczy sa
mej, temat Polski i Polaków w 
ZSRR przez całe ostatnie półwie
cze albo nie był poruszany, albo 
przedstawiany w  jak najgorszym 
świetle. Ciekawy fakt, jak okreś
lano' przedwojenną Polskę. Była 

~ona i „jaŚniepańska", i „Małopol
ska", £l „obszamicza'', i „burtu- 
azyjna", „kapitalistyczna", „sana
cyjna" i  ijeszcze Bóg wie jąka. 
W  historiografii radzieckiej żadne 
inne państwo (nawet najbardziej 
wrogie ZSRR) nie miało tylu

negatywnych epitetów ile Pań
stwo Polskie.

Na pewno to zaważyło, le  po 
. wojnie i temat Polaków w  ZSRR,, 
ich tragiczna sytuacja były zu
pełnie pomijane. Niestety, uczy
niła to i  gazeta „ S o ju z " .

Według naszych danych, obec
nie w  Kazachstanie mieszka oko
ło 60 tys. Polaków. W obwo
dzie kokczetawskim — ponad 
25 tys. — przeważnie zesłani w 
1936 r. z tJkrałny nasi rodacy i* 
ich' potomkowie. Osiedli oni 
przeważnie w  rejonach kellerow- 
skim, krasnooarmiejskim 1 cźka- 
łowskim tego obwodu. Nie 'ba- 
o ą c  na to, że Język polski -był 
tam wyrugowany ze wszystkich 
sfer ż y d a  społecznego, nie uczo
no go w  szkołach, w styczniu 
br. odbyło się w Tej. kellerow- 
sklm święto polskiej pleśni. 
Przyjechali tu uczestnicy z  Ałma 
Aty, Celinogradu, Pawłodaru — _

Z w i e r z e n i a  p o l s k i e j  n a u c z y c i e l k i
Nazywam się- Elżbieta Chros- 

>towśka. Ukończyłam geografię 
' n a  Uniw ersytecie- Gdańskim. 9 
ty c z n ia  tego roku- zostawiłyśmy 
swe rodziny i  z koleżanką Elż
b ietą Jaroczyńską przyleciałyś
my doK azachstanu, aby zacząć 
uczyć polskie dzieci ojczystego 
języka.

-r O. Kazachstanie wiedziałam 
j uż nieco w Polsce. Ale to, co 
zobaczyłam pierwszego dnia po 

- przylocie, przeszło moje oczeki
wania. Gdy. wylądowałyśmy, na 
lotnisku w Kokczetawie, nic nie 
było widać. Czułam, że jestem 
pchana. To buszował bu ran. A : 
my z'koleżanką byłyśmy ubrane 
w krótkie spódniczki, - kożuszki 

miałySihy.., parasolkę.
Na dworcu czekali już na nas 

y  dwaj - panowie %- z biało-czerwo-
- nymi goździkami. Przywitali nas 

tak, jak  to było przyjęte 'przed 
półwieczem. Bardzo to nas wzru-

_ '  szyło, te  kwiaty wśród śniegów... 
Na dworze byfó 45 stopni 

mrozu.' Jestem -geografem, ale 
naw et mnie oszołomiły 3-metro

- w ej wysokości ___ ząspy śnieżne,

którg- żpbąćzyłyśgiy /  po .drddze. 
Przywieziono nas do wsi Oźlór- - 
noje. W  miejscowej szkole

- 9-letniej miałyśmy . 'ro z p o c ^ ć ' 
nauczanie dzieci języka polskie-

g f S y j
: Zakwaterowano nas w- pokoi-- 

Jęu o wymiarach 6X 3 ;m. Aby za
czerpnąć wody, trzeba przebr-; 
nąć kilometr drogi, Do miasta 
— 100 kilometrów. Brak łącz
ności- z kraj em. Smutno.

Zaczęły odwiedzać nas stare 
kobiety , i pytać, ozy jesteśmy z

- Polski. Potwierdziłyśmy to; Wten*' 
czas zaczęty nas całować . po . 
rękach; przez 'wielę lat ludzie 
nie słyszeli tu  polskiej - mowy,

r czytali. modlitewnik,, nie _ mieli 
: . dowodów osobistych. Pytały: jak
- tam u was w Police? A potem 

ku naszemu- zdziwieniu odpowia
dały:

— U nas łuczsze czem u was... 
Mówiły ml,- że zostały wysłane 

do' Kazachstanu z  Ukrainy w 
1936 roku. W  minimalnym stop
niu' ludzie zachowali język poi?

- ski, obyczaje,' fcradycjeT p |
_  25 tysięcy Polaków . -'mieszka

w: obwodzie - kokczetawskim. W. 
rejonie, kellerowskim — 7 tysię-' 
cy rodaków. Nasza wieś Ozior- 

. noje liczy 876 mleszkańcóyr, z 
czego 708 to. rodacy. .W  szkole 
rosyjskiej - je s t ; 128 uczniów, w 
tym tylko Snie^Polaków;. P& 
54 latach w  rosyjskiej szkole 
przystąpiły do nauki ojczystego, 
-języka polskie dzieci, jak  również 
45 osób -dorosłych i 70 przed
szkolaków.

Z  początku uczniowie zwracali 
się-do mnie „Elżbieta;-Witoldów-, 
na“ .JTeraz mówią: „Pani Elżbie-; 
ta “". A  zamiast słowa „zdraw- 
stwujtie" słyszę' „dzień dobry". 
Lubię . te dzieefi jednej z
uczennic — Nataszy, widzę swoją 
córeczkę;;Afinę-Marię, która po
została beze m ńię-w kraju.

Pytacie, ile. zarabiam? Niewie
le. 170 rubli Za lekcje plus 16 
rubli Za kółko języka -polskiego 

; i Jł- czy. 5 ^ - '  za sprawdzanie ze
szytów. Z naszej wsi Oziomoje 
dg^Kokczetawu 195 kilometrów. 
Od stycznia tego roku udało ml 
się raz połączyć telefonicznie z 
rodzLną;"Dlatego dwa razy wsia

dałam do samolotu^! leciałam do 
Moskwy* -Stamtąd '  z ambasady 
polskiej -telefonowałam dó dOmtL 
Tu w  ogóle bardzo t-rudno wy
jechać do miasta. vW ładze  nie 
.bardzo rozumieją, - że 'kobieta 

“chce zrobić' uczesani^ 'albo. po
rządnie się umyć.- Gdy- . proszę, 
aby podwiezipnó jnnie. do Kok- 
czetawu, p y ta ją : .

/  -— C zy ' mężczyźni w Kokczę*. 
tawie są^_ przystojniejsi- niż ' W 

. Oziornoj e?
'  Niegdyś można było _ kupić u 

nas kiełbasę, ser lub jajka. Uda
ło mi się samej “ kupić dwie 
mrożone kury.' Teraz jest coraz 
gorzej. Nie zawsze - ję?t w sprze- 

: dąży chleb. Lonia i . Bronią^— 
miejscowe^ nauczycielki -^- Pólki 
pomagają ntn^rlch- mężowie do
starczają nam - d<x domu wodę.
- W  tygodniu ' mam kilka, -dni; 
wolnych. Czasam' proszę,. ab y  
mnie zawieziono do Kokczetawu. 
C ^ s tó  nie zgadzają się. „A  czy 
nie mogę wynaj ąe samochodu, 

ż za benzyną zapłacę?" —  pytałam.
— Nie, tak-nie można — sły

szałam w odpowiedzi;'  "

ogółem z 9 obwodów Kazachs
kiej SRR i>— poinformowała o  
tym naszą redakcję nasza roda
czka pani OLGA PRYŁUCKA, 
przewodnicząca Kokczetaw skie
go Obwodowego Oddziału Pol
skiego Towarzystwa Społeczno- 
Kulturalnego.

Ze względu na ogromny ob
szar republiki, istnieje w Kaza
chstanie również Stowarzysze
nie Polskie w  obwodzie cełino- 
gradzkim. Jak powiedział nam 
jego prezes JAN ZAGAJEWSKI, 
w  obwodzie przyznało się do 
polskości 11,5 tys. obywatelL 
Mieszkają oni przeważnie w Ce- 
llnogradzie, obwodzie oraz W 
rejonach: cellnogradzkim, astra
chańskim. Języka polskiego nczą 
się dzieci w  trzech osiedlach: 
Pierwomajka, Kamuszenka i Ka
mionka.

.Polecamy uwadze Czytelników 
zwierzenia nauczycielki, pani 
Elżbiety Chrostowskiej. Uczy ona 
polskie dzieci we wsi Oziorno- 
je  rej. kełlerowskiego.

D yrek to r W ó ło d ia  D yrypa, z 
-pochodzenia P olak, p ew nego  ra- 

^ z u  j ^ b o w a ł  w y targow ać  u  w ładz 
k o łchozow ych , ż e b y  sam ochodem  |  

r podw ieziono  m nie  do  m iasta. „Nfę.
- dam  sam ochodu" —  u p iera ł się .

kierow nik . W ten czas ' W ołodia  
'  w c isn ą ł sw ą głow ę p rzez  w ąską 

- szybę ' k a b iń y . i  k rzyknął:
—  To .ruszaj, a le  razem  z  m o- 

. j ą  głową!
...Piszę dziennik. G dybym  n ie  

? p isała , n ie- m ogłabym  przypom 
nieć, co  ;  by ło  w czoraj z e . mną. 
T ak  tu  w szystko  inne  n iż . u  nas 
w  Polsce. N a przykład, p rzyro-; 
da. .W  ciągu  dn ia  tem pera tu ra  
inoże w ahać  v się o  k ilkanaście  
Stopni, a  W ciągu  ro k u  w ah a  się - 
od rhious 45 do  p lu s  40 stopni.

. Gdy 21 c zerw ca;w y jeżdżałam , do
k ra ju  tu  jeszcze -n ie  by ło  widać 
run i zboża, a le  g d y  1 w rześnia 
wróciłam , kukurydza  ju ż  b y la  ^o ' < 
grom na i pszenica, sp rzą tn i^a . 
Z iem niak i tu  s ięga ją  półtora^^ia- |  
logram a każdy... Tak, piszę dzie- . 

ju i ik .  M uszę to  w szystko zapa
m iętać i m o że  przekazać pótom - 
nym.-,

Z anotow ał 
Józef SZOSTAKOWSKI, 

k o r „K uriera  W ileńsk iego"
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Między Rzeszą a ZSRR: dokumenty 1939-1941
Notatka kierownika Wydziału* 
Politycznego -MSZ w  Berlinie

Berlin, 11 czerwca 1940

Odwiedził nyiie dzisiaj poseł 
litewski dla poinformowania o 
dalszym biegu rozmów ze  Zwią
zkiem Sowieckim. Po podniesie
n iu przez Związek Sowiecki 
sprawy bezpieczeństwa garnizo
nów sowieckich na Litwie 1 od
rzuceniu sugestii w  sprawie 
mieszanej komisji dla badania 
incydentów, rząd litewski z  wła
snej woli przedsięwziął szereg 
środków, które je g o  zdaniem, 
winny były zadowolić Związek 
SowieckL Trzeba, być może, 
przyznać, iż  stosunki między 
garnizonami sowieckimi a  lud
nością litewską były  poprzednio 
traktowane zbyt liberalnie. Pod
jęto  obecnie środki ogranicza
jące i  kontrolne oraz przepro
wadzono w iele aresztowań i  re
w izji domowych ić i. Jak w ia
domo n ie otrzymano żadnej od
powiedzi na propozycję litewską, 
aby w ysłać ministra spraw za
granicznych do M oskwy. Było 
to  tym  bardziej uderzające, że  
.następnie n ie minister spraw 
zagranicznych, lecz premier 
Merkys został wezwany do Mo
skwy.

Dnia 7 czerwca' miał Merkys 
pierwszą rozmowę z  Mołoto- 
wem. Mołotow robił m u ostre 
wyrzuty co  do bezpieczeństwa 
sowieckich garnizonów i  w  zwią
zku z  tym  przedstawił szczegó
łowo parę incydentów. M ołotow  
szczególnie uparcie utrzymywał, 
że czerwonoarmista Butajew,
który według litewskich rapor
tów popełnił samobójstwo, zo- 

-stai zastrzelony przez Litwi
nów. W yraził cm zupełnie otwar
c ie  sw oje niezadowolenie i  pod
kreślił, że litewski minister
spraw wewnętrznych n ie stoi na 
wysokości zadania.

W  dalszej rozmowie z  dnia 
9  czerwca przeszedł Mołotow do 
polityki zagranicznej, co wzmo
cniło obawy litewskie w  spra
w ie toku rozmów. Mołotow
twierdził, że istnieje sojusz w oj
skowy między trzema państwa
m i bałtyckimi i - jako dowód

Ciąg dalszy z numeru poprze
dniego.

przytaczał częste spotkania sze- 
lów  sztabów generalnych trzech |  
krajów i  inne częste konferen
cje między bałtyckimi osobistoś
ciami. Merkys odpowiedział, że  
nie istnięją ani tajne, ani jaw
ne umowy, które m ogłyby naru
szyć literę lub ducha Umowy z  
10 października 1939 r. Istnie
je  stary układ polityczny mię
dzy państwami bałtyckimi, lecz 
nie sojusz wojskowy. Potem 
Merkys sam wyraził życzenie 
wciągnięcia do rozmów ministra 
spraw zagranicznych. Przybył on 
do M oskwy wczoraj po południu. 
Nowszych wiadomości pan Skir- 
pa n ie otrzymał jeszcze. Z pun
ktu widzenia protokołu w szy
stko odbyło się  w  bardzo grze
cznej formie.

Rząd litewski n ie w ie w  dal
szym ciągu do czego zmierza 
Związek Socjalistycznych Repub
lik  Sowieckich. Rząd litewski był 
gotów  uczynić nawet w ięcej dla 
bezpieczeństwa garnizonów, niż 
uczynił dotąd. Jeżeli ZSRS po
stawi teraz szersze *{>oli tyczne, 
lub w ojskow e żądania, rząd l i 
tew ski n ie może wziąć odpowie
dzialności za ich  przyjęcie. Jak 
dotąd sprawa stosunków między 
Litwą a Niemcami n ie była 
przedmiotem dyskusji w  czasie 
rozmów na temat polityki zagra
nicznej. Jednak, n ie ma wątpli
w ości i należy oczekiwać, iż 
Związek Socjalistycznych Repub
lik  Sow ieckich podniesie rów
n ież tę  kwestię. W  tym miej
scu wtrąciłem, że n ie m a nicze
go w  stosunkach niemiecko^i- 
itewskich, co  n i£  jest lub nie 
powinno być znane ZSRS.

Pan Skirpa zapytał, czy n ie  
poleciliśm y naszemu -ambasado
rowi w  M oskwie -poczynić zapy
tań. Odpowiedziałem przecząco 
i unikałem dyskusji w  te j spra
w ie  zaznaczając, że nasz amba
sador prześle niewątpliwie -ra
port z  własnej inicjatywy.

Woermann

Sekretarz stanu WeizśScker 
do w szystk iej niemieckich  
placów ek zagranicznych

Berlin, 17 czerwca J.940 
Dla informacji i  orientacji 
w  rozmowach

|  Bez walki przeprowadza się  |_ 
wzmocnienie sowieckich oddzia
łów  na Litwie, Łotwie i w  Es
tonii. ' Reorganizacja rządów 
państw bałtyckich, przedsięwzię
ta przez rząd sowiecki dla za
pewnienia pewniejszej współ
pracy ze Związkiem Sowieckim, 
jest sprawą ZSRS i państw bał
tyckich. Dlatego, z uwagi na 
nasze, niezmiennie przyjacielskie 
stosunki z  ZSRS, n ie mamy po
wodu do nerwowości, którą pra
sa cudzoziemska stara się nam 
wm ówić w  zbyt wyraźny sposób.

Proszę powstrzymać się  od 
składania jakichkolwiek oświad
czeń, które m ogłyby być inter
pretowane jako stronnicze.

Proszę potwierdzić odbiór.
W eizśScker

Ambasador w  Moskwie 
do MSZ w  Berlinie

Telegram  
Bardzo pilne

Moskwa, 18 czerwca 1940

M ołotow wezwał mnie dziś 
wieczorem do sieb ie i, wyraził 
najserdeczniejsze gratulacje rzą
du sow ieckiego z  okazji wspa
niałych sukcesów Niem ieckich  
Sił Zbrojnych. Następnie Moło
tow poinformował m nie o  so
wieckiej akcji wobec państw  
bałtyckich. Powoływał s ię  na  
uzasadnienie opublikowane w  
prasie i  dodał, że stało się  ko
nieczne położenie kresu w szy
stkim intrygom, przy pomocy 
których Anglia i Francja usiło
w ały siać niezgodę na terenie 
państw, bałtyckich.

Dla pertraktacji w  związku z  
formowaniem now ych rządów 
rząd sowiecki w ysłał dodatkowo 
do akredytowanych tam posłów  
sowieckich następujących spe
cjalnych emisariuszy

N a Litwę: 'zastępcę komisarza 
spraw zagranicznych Dekanozo- 
wa; na Łotwę: W y szy ń sk ieg o ^ ^  
przedstawiciela Rady Ministrów; 
do Estonii:^ sekretarza Partii Ok
ręgu Leningradzkiego Zdanowa.

W  związku z  ucieczką Smeto- 
*ny i: możliwością przekraczania 
granicy przez jednostki armii li
tewskiej M ółotow oświadczył, że  
granice litewskie n ie były  w i

docznie należycie strzeżone, dla
tego rząd sowiecki, jeśli będzie
0 to proszony, pomoże rządowi 
litewskiemu w  strzeżeniu granic.

Schulenburg

Ambasador w  Moskwie 
do MSZ w  Berlinie

Telegram  
Moskwa, 24 czerwca 1940

TASS ogłosił w  prasie sowie
ckiej z  23  czerwca, a poprze
dnio nadał przez radio następu
jący komunikat:

„W ostatnim czasie w  związ
ku z wkroczeniem w ojsk sowie
ckich do krajów bałtyckich ro
zeszły się pogłoski, jakoby 100 
a  nawet 150 dywizji zostało 
skoncentrowanych na granicy 
litewsko-niemieckiej, że ta kon
centracja w ojsk sowieckich spo
wodowana jest niezadowoleniem  
Związku Sowieckiego z powo
dzeń Niem iec na Zachodzie, że 
świadczy ona o  pogorszeniu 
stosunków sowiecko-niemieckich 
i  ma na celu wywarcie nacisku 
na Niemcy. Różne wersje tych 
pogłosek są powtarzane nieomal 
codziennie w  prasie amerykań
skiej, japońskiej, angielskiej, 
francuskiej, tureckiej i szwedz
kiej.

TASS upoważniony ł je st do 
stwierdzenia, że wszystkie te  
pogłoski, których absurdalność 
i  żale rzucają się  w  oczy, żad
ną miarą n ie odpowiadają rze
czywistości. W  krajach bałty
ckich nie ma w  rzeczywistości 
ani 100, ani 150 dywizji, lecz 
łącznie n ie więcej niż 18—20 
dywizji, przy czym dywizje te 
nie są skoncentrowane na gra
nicy litewsko-niemieckiej, lecz 
w  różnych okręgach trzech re
publik bałtyckich, a ich celem  
n ie jest wywieranie „nacisku" 
na Niemcy, lecz zapewnienie 
gwarancji ' wykonania paktów 
wzajemnej pomocy między ZSRS 
a tymi krajami.

Odpowiedzialne koła sowie
ckie są zdania, że rozpowszech
nianie tych absurdalnych pogło
sek ma w  szczególności ńa celu

1 zakłócenie stosunków sowiecko- 
niemieckich. Panowie c i podają 
sw e tajne życzenia za rzeczy
wistość. Najwidoczniej nie są' 
oni zdolni pojąć oczywistego

faktu, że dobre stosunki, sąsie- 
| dzkie wynikają z  zawarcia, pak- - 
tu o nieagresji między ZSRS a 
Niemcami, nie mogą być pod
ważone przez żadne pogłoski 
lub zatrutą tanią propagandę, 
ponieważ te stosunki oparte są 
nie na motywach z  wojennej 
koniunktury, lecz na podstawo
wych interesach ZSRS i Nie- 
mieć".

Schulenburg 
Ambasador w  Moskwie 
do MSZ w  Berlinie 

Telegram 
Bardzo pilne 
Tajne

Moskwa, 13 lipca 1940-

Mółotow wezwał mnie dzisiaj 
i oświadczył, co  następuje: Sta
lin ponownie dokładnie rozważył 
elementy tyczące pasa te r y to -B S H  
rium litewskiego i doszedł do 
wniosku, że nasze roszczenia do 
tego skrawka terytorium oraz. 
zobowiązania sowieckie do od
stąpienia go są bezsporne. Jed
nakże w  obecnych warunkach 
cesja tego skrawka terytorium 
byłaby • niezmiernie niewygodna 
i trudna dla rządu sowieckiego. 
W obec tego Stalin i on sam 
usilnie proszą rząd niemiecki o 
rozważenie, czy zgodnie z  niez
w ykle przyjaznymi stosunkami 
między Niemcami i Związkiem 
Socjalistycznych Republik So
wieckich nie można by znaleźć 
jakiejś możliwości pozostawienia 
tego skrawka terytorium na sta
łe  przy Litwie. Mołotow dodał, 
że moglibyśmy oczywiście w  
każdej chwili przesiedlić ludność m  
pochodzenia niemieckiego z L i t K s S  
wy, jak również z tego skrawka 
terytorium. Mołotow wielokro
tnie podkreślił trudności, jakie 
wynikłyby obecnie dla ZSRS w 
następstwie odstąpienia tęgo 
skrawka terytorium i  przedsta
w ił sw oje i  Stalina życzenie jako- 
bardzo usilne, . wyrażając na
dzieję „na zrozumienie z e  stro
ny Niemiec. Proszę o  telegrafi
czne instrukcje. Może prośbę 
sowiecką można by wykorzystać 
dla przeprowadzenia naszych 
żądań gospodarczych i finanso
wych co do państw ■ bałtyckich.

Schulenburg

(Dokończenie nastąpi)

A może by i u nas

„A K C J A  L U C IM
Lucim położony jest na tere

n ie  północnej części historycz
nych Kujaw, 10 km na północ 
od  Koronowa w  woj. bydgos
kim. W  roku 1977 przybyła tu  

.grupa ludzi {głównie artyści 
plastycy), postanowili prze
prowadzić w Lucimiu swoistą 
akcję kulturalną, pośród nich  

- byli główni inspiratorzy — bra
cia Bogdan i W itold Chmiele w-, 
scy. Ż ńiml to, przebywając os
tatnio -w Toruniu udało ml się 
spotkać i  ’-=^ńa zademonstrowa
nych przeźroczach „akcję Lu- 

. cim obejrzeć".’ Jak też porozma
w iać z jej inicjatorami i  reali
zatorami zrzeszonymi w  Grupie 
Działania „Akcji Lucim", zain
teresowanymi nawiązaniem kon
taktów z kimś, kto m oże podob
ną akcję przeprowadziłby w 

~  którejś z  podobnych w si w  Lit
w ie. Co to za ąkcja? Niżej cy
tuję -wypowiedzi w ym ienio
nych polskich artystów, jej in- 

_ spiratorów i  realizatorów.
Bogdan Chmielewski: 

i  Dlaczego wybraliśmy Lu
cim? W ybór ten wynikał z  kil
ku powodów. W ieś tę  znaliśmy 
od paru- lat, od 1976 r. posia
damy tam zabytkową chatę 
drewnianą, która służy nam jako 
m iejsce pobytów w  ciągu całe
go roku. W ieś ta, mimo spora- 

-’ dycznych i okazjonalnych dzia
łań instytucji i związków twór- 
Czych, pozostawała (t pozosta-
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je) ń a  uboczu zainteresowań 
twórców profesjonalnych. Była 
ona często m iejscem upowszech 
niania tego, co powstawało po 
za  n ią  i có jest sztucznie prze 
noszone na jej - grunt, a  w  kon 
sekwencji obce jej i  nieczy 
telne. Kolejnym powodem w y
boru tej w si była jej. specyfika 
i  mentalność mieszkańców. Sta 
nowią oni zwartą społeczność 
otwartą jednak na wszystkie no
w e zjawiska w n le j  samej czy 
obok powstające. -.

Kierując się potrzebą pozna
nia społecznej refcepcji naszych 
realizacji w  czasie' akcji prze
prowadzaliśmy badania \ ankie
towe- Pragnęliśmy uchwycić ob
raz ~'Ticzestnłctwa mieszkańców 
Lucimia w  kulturze plastycznej' 
i ich świadomości związanej - z  
kontaktami ze sztuką współcze
sną, Rejestrowaliśmy też uczest- 

- nictwo mieszkańców w spotka
niach z nami i znajomość na
szej twórczości prezentowanej 
podczas tych spotkań. Ankieta z 
finału akcji dostarczyła infor
macji o  udziale odbiorów w  na
szych prezentacjach, jak też ba
dania dotyczące rozbudzenia 
potrzeby uczestnictwa w kulturze 
plastycznej oraz śladów naszej 
akcji w świadomości mieszkań
ców Lucimia.

Ąkćję . poprzedzały spotkania 
z mieszkańcami tej- wsi —?■ zi
mą, wiosną, latem, jesienią.

W  „Akcji Lucim" pokazałem  
trzy realizacje: cykl „Stacja"
— siedem płóciennych „obra- 
zów-transparęntów". Przedsta
wiłem w  nim trzypokoleniową 
rodzinę. -^Pierwowzorem byli do
brze mi znani ludzie i  rodziny 
z Lucimia,' ich  życie. Cykl „Dro
ga Poezji" —  w iersze poety Jó
zefa Barana. Na wiejskiej dro
dze ustawiłem słupy z  zawieszo
nymi na nich dużymi, białymi, 
płóciennymi -V transparentami. 
Napisałem na nich 12 wybra
nych wierszy. Były to w  w ięk
szości wiersze o''-wsi, a także 
wiersze o relacji w ieś—miasto, 
miasto—w ieś i o  ludziach w  tych  
relacjach żyjących. Dużym sto
sunkowo transparentom stara
łem się nadać formę listu, kart
ki z  pamiętnika. Cykl „Listy" 
traktowałem jako pokaz dodat
kowy. „Akcja Lucim4' |  składała 
się .z wielu różnych elementów  
często przeniesionych przez nas 

1 ź  Zewnątrz.

Witold Chmielewski:
—  W  m ojej „Panoramie Lu

cimia — cztery poty  roku" 
przedstawiłem wybrane przeze 
mnie szczególnie sytuacje, cha
rakterystyczne dla życia miesz
kańców wsi: wesele, przyjęcie, 
przystanek PKS-u, żniwa, wiejs
ki sklep, pijak, dziecko, dziad
kowie, kolęda zimą i  Inne. 
W szystkie te  sytuacje przedsta
wiona są na tle fragmentów wsi 
ź  zaznaczeniem ; różnic pór ro
ku. Pokazując- „Panoramę" 
chciałem spowodować, aby lu- 
cimiańle porównali swój obraz 
wsi z  moim. Akcja polegała na 

- upowszechnieniu powstałych re
alizacji. twórczych w bezpośred
nim kontakcie z  odbiorcami w

miejscu -i > realiach inspirujących 
tworzenie. M iejsca prezentowa
nia tych prac b y ły  różne: np. 
wagon kolejowy w  czasie pod
róży,.. poczekalnie dworcowe, 
wybrane na-w si miejsca i  obiek
ty: droga, płot, łąka nad sta
wem,. pole,- stodoła, zagroda, 
stara kuźnia, szkoła, boisko, 
klub młodzieżowy.

Słuchając opowiadań obu ar
tystów o  tej akcji, pomyślałam,
że może warto zainteresowanym
oświatowcom’ z  Wileńszczyzny 
zwrócić na tego rodzaju przed
sięwzięcia szczególną uwagę, a 
najlepiej — skontaktować się z 
jej inlcjatoramL Bo...

§ §  Ano — jaka była sytuacja w  
Lucirhiu przed przeprowadzeniem 
akcji? Opowiada Witold Chmie
lewski: , . ..

. - Po drugiej wojnie świato
wej w  Lucimiu pozostali miejs- 
ćowi Polacy i  spolonizowani 
daw nie)-N iem cy, przybyli re
patrianci’ ze Wschodu. Dosrfo do 
kolejnego Wymieszania kultur 
Nasiliło się w sposób dotąd nie 
spotykany oddziaływanie Środ
ków masowego przekazu — pra
sa radio, a szczególny przełom 
w  propagacji kultury masowej 
odegrała i odgrywa nadal tele- 
wlzia. To wszystko doprowadzi
ło  do wyraźnego osłabienia czy 
wręcz zaników tradycji lokal
nych. Nie były zauważalne w  
Lucimiu przejawy obyczaju ! w  
tradycji regionalnej, brak twor 
czości ludowej. W ieś ma już 
za sobą parcelacje, kolektywi
zacje, elektryfikację itp. Lo
kalny pegeer koegzystuje so s
ie ze specjalizującymi się gos
podarstwami indywidualnymi. 
Zasadnicze przełomy w  świado
mości wieś ma za sobą. Po us-

taniu tradycji lokalnych zjawił 
się wyraźny popyt na nowe 
wzorce współczesnego stylu ży
cia, wzrastający wraz z zamoż
nością i  prestiżem społecznym 
rolnika. Po wyschnięciu źródeł 
lokalnych oczywistym jest ko
rzystanie z istniejących na ze
wnątrz: z  kultury masowej po
przez publikatory i , kultury no
wo-mieszczańskiej z  bloków, o- 
sledll i willi podmiejskich Tę 
kulturę przywożą z sobą na 
wieś dzieci —̂  niedawni emig
ranci do miasta. Czy ist
nieje szansa wprowadzenia tam 
nowych wartości, łączących w  
sobie jeszcze pewną tradycję z. 
kulturą masową, ciągle 1 coraz 
szerszym strumieniem tam na- 
pływającą? Czy uda się wytwo
rzyć pewne tradycje 1 obycza
je lokalne, będące alternatywą 
wobec zunifikowanej kultury 
masowej?

Możliwości ujawnione w  „Ak
cji L u cim "  skłoniły braci Bogda
na i  Witolda Chmielewskich o- 
raz ich kolegów z Grupy Dzia
łania do podjęcia kontynuacji 
działań w Ludmlu przez następ
ne lata. Grupa ta w  sposób moż
liwie naturalny doprowadziła 
do wytworzenia tu nowego oby
czaju lokalnego — takiego, któ
ry zawiera w  sobie pozostałości 
tradycji lokalnych, . niemożliwą 
już do odrzucenia kulturę ma
sową z jej obyczajowością oraz 
propozycje Grupy Działania no- ■„ 
wego obyczaju. W ieś Lucim zo
stała wciągnięta pod wspólny* 
dach podobnie eksperymentu
jących wsi w  Europie.

A iw lda ROLSKA
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Felieton Czytelnika

List do M acieja
W gospodarstwie „Bolszewik", stała się nowina.
Ludzie nie wiedzą płakać, czy śmiać się należy? 
Wyznaczono zebranie. Na stoły postawiono wina 
W kołchozowym klubie. W  odświętnej odzieży 
Poprzychodzlła młodzież, z nimi starsi przyszli 
Kierownik przeczytał mowę, bardzo wzniosłej myśli 
O jutrzejszej przyszłości i  o trudnym roku,
2e świniom i  trzodzie nie starczy obroku.
Może i  był rok trudny? Możliwie pogoda 
Popsuła urodzajność, ucierpiała trzoda 
Lecz wina kierownictwa 1 pobłażliwości,
Że złodziejstwo i picie, dużo nieprawości...
Kołchoz leży w  upadku, o tym nie ma mowy,
Zaniedbane rolnictwo i byczki, i krowy.
Podmiejskie gospodarstwo. Więc dawnym zwyczajem  
Mięso, mleko , warzywa do sprzedaży zdaj em 
Mówił: że podstawą kołchozu zawsze będzie rada... 
Kobiety aż zapłakały, że tak pięknie gada.
A  samo zakończenie, to spamiętać łatwo:
Do pracy! I wydatniej kołchozowa dziatwo!
Potem długo mówiono, co kto miał na duszy, 
ale czy tylko te braki od deszczów i  suszy?

'Doprowadzono kołchoz do ogromnych długów,
Brak zapału do pracy: nl maszyn, ni pługów.
I dużo zawiniły pochopne wymogi,
I Jeszcze nie naprawiono kołchozowej drogi.
'Starzy głowami kiwają. Młodż do miasta leci.
Pijaństwo i  bezkarność. Pustką kasa świeci.>,
Zmarnowała się trzoda. Pomarła bez liku.

|  Z powodu winowajców, było trochę krzyku.
Ten, co z miasta przyjechał, też nie szczędził słowa 
Mądra i wymowna, była jego mowa...
Chwalił przewodniczącego i  tak skończył zdanie:
2e lepszego nie mamy, niechaj ten zostanie.
Potem były wybory. Jak przyjęto w  śwlede.
Tak samo i w kołchozie, jakoż 1 w  powiecie.
Ludziska spoglądali Jeden na drugiego 
Głosowali bojażliwle przeciw przewodniczącego.
Kręcili się w  siedzeniach, skrzypiały fotele...
(Nasz klub jest pokaźny 1 foteli wiele). .
Może więc Madeju, nasz ty stary, drogi,
Przybądziesz odwledzieć nasze skromne progi.
Serdecznie powitamy. W  chacie sól i bliny,
Jajecznica z kiełbasą z.wędzonej słoniny...
Za naszą pleriestrojkę i za lata twoje,
Każdy krzyknie: zdrów Madej! Odkrywszy podwoje.
Więc przyjeżdżaj Macieju, na nasze progi,
Dużo jest nieprawości i głupie wymogi.
Ludzie tak powtarzają: o), trzeba Madeja,
Ze w  jego sękatym — jedyna nadzieja!

Grzegorz KOSZCZUK

W trosce o nasz dziennik
Publikacja wilniania Juliana 

Bołądzia z dn. ,7  listopada br. 
pt. „Jestem w iem y dzienniko
wi ponad 30 lat" — obecnie jest 
jedną z najaktualniejszych i jak 
najbardziej na czasie. Radzi w 
niej autor, by każdy członek 

"ZPL „zdcbył" chociaż dwóch — 
trzech nowych prenumeratorów 
gazety. Uważam, że bardzo sku
teczna to akcja, bo w  sumie 
obemuje szerszy - krąg czytelni
ków. Bywa jednak czasem z 
wielkiej reklamy nikły wynik. 
Np. kierownik zakładu może 
przecież bez trudu załatwić pre- 

- numeratę wśród swoich pracow
ników, co nie znaczy jeszcze, że 
.załatwił roczną prenumeratę 
tym obywatelom, którzy dotąd 
nie orenumerowali wspomniane
go  dziennika. Podobnie nauczy
ciel może zachędć do prenume
raty swoich uczniów, ale już ich

rodzice nie będą tego dziennika 
prenumerować. A  w ięc liczba 
tego rodzaju nowych prenume
ratorów jest względna. Zaapelo
wać o materialne wsparcie ga
zety do Polaków USA “t— inicja
tywa dobra, tylko spóźniona. 
Amerykanie bogaci, ale czy wraż
liwi.

Zwracam się z  gorącą prośbą 
do obywateli Wileńszczyzny: 
przypomnij niy te historyczne sy
tuacje, gdy nasi dzielni ziom
kowie składali w  ofierze Sprawie 
polskiej nawet swe życie, my 
zaś w  krytycznej sytuacji dla 
słowa polskiego złóżmy w ofie
rze chociaż sw e wsparcie mate- 

jrialne na prenumeratę „Kurie
ra Wileńskiego".

Maria BAŁTROSZ
P. S. Honorarium przeznaczam 

na prenumeratę „K. W /'.

Dary z serca płynące
Jako Polki i stałe czytelniczki 

gazety „Kuri€V Wileński", uwa
żamy za swój obowiązek w  mia
rę swych skromnych możliwości 
wesprzeć gazetę w  trudnych dla 
niej czasach. Prosimy Wraź z li
stem przyjąć nasze skromne 54 
rb.

Z szacunkiem Teresą i Regina 
Dunajew (Wilno).

Do tych szlachetnych Pań do
łączają się również Jarosław 
Furmaniak (Gdańsk, Polska) — 
50 rb.

Regina Mieczkowska (Wilno) 
— 57 rb.

Pani Anną. (nie podała nazwi
ska Raduń, Białoruś) — 36 rb.

Wydeczka uczniów ze szkół 
'Warszawy — 120 rb.

Studenci Polacy WIP — 36 rb.
Piotr Rymowicz (Gllnclszki, 

rej. wileński) — 50 rb.
Również nasi autorzy — ks. 

Antoni dziekan z Sużan w  rej. 
wileńskim, Wiktor Wasiiewski 1 
Edward Szpilewskl z Wilna ho
noraria za własne publikacje na 
łamach gazety przeznaczyli na 
prenumeratę ,,Kuriera W ileńskie
go*.

Miło, że w  rejonie soleczni- 
ckm  są przewodniczący gospo. 
darstw rolnych, którzy dbają o 

' swoich emerytów. Do takich na
leży również Jan Adamowicz z 
Turgiel, który na prenumeratę 
„K. W." wyznaczył około 1000 
rubli.

Wszystkim ofiarodawcom z  
całego serca dziękujemy.

S p o t k a n ie  
n a u

z p i e l g r z y m a m i -  
fe o w  c a m i

Dziś o godzinie 19 -w podomi- 
nikańskim kościele św. Ducha 
we Mszy św. wezmą udział piel
grzymi z warszawskiego środo* 
wiska naukowego, którym prze
wodniczy ksiądz J. Maj. Po

Mszy św. odbędzie się spotkanie 
z pielgrzymami-naukowcami. Za
praszamy wszystkich chętnych, 
szczególnie ludzi ze środowiska 
naukowego'.

J. LEWICKI

SP O R T
PO TURNIEJU IM. STAMMA

Po ogłoszeniu przez Litwę Ak
tu o Niepodległości, nie bacząc 
na kłody pod nogi „mocnego 
centrum", zaczęły się szerzyć 
nasze kontakty międzynarodowe. 
Szczególnie dotyczy to sąsied
niej Polski. Z tym  większą sa
tysfakcją przyjęliśmy zaprosze
n ie do udziału w  międzynarodo
wym turnieju bokserskim lm.~F. 
Stamma, jaki w  dniach 6— 12 li-~' 
stopada br.. rozgrywany był we  
Włocławku.

Turniej poświęcony Ojcowi pol
skiego boksu jest wielce presti
żowy i cieszy się  wielką popu
larnością. Rok bieżący nie sta
nowił wyjątku, albowiem na 
starde stanęli mistrzowie ringu 
z 12 krajów.

Naszą republikę reprezentowa
ło 5 zawodników. Trzeba przyz
nać, że wypadli oni na,prawdę 
dobrze; wróciliśmy z kruszcami 
wszystkich barw. R. Billus w 
wadze do 57 kg wywalczył ‘me
dal brązowy, W. Aliszauskas w 
wadzę do 60 kg — .srebrny, a 
M. Sadowski w  wadze do 91 kg 
stał podczas dekoracji na naj
wyższym stopniu podium. Szcze
gólni e  efektowne było jego zwy
cięstwo w  finale z  Amerykani
nem R. W . Crippenem, który 
dwukrotnie był na deskach, a za 
trzecim razem został znokauto

wany. Sadowskiemu wręczono 
specjalną nagrodę jako najlep- 

■ szemu bokserowi zagranicznemu.
Chłopcy po turnieju całkiem 

serio mówili, że sukces bez ko
zery może z  nimi dzielić wspa
niała włocławska publiczność. 
Entuzjastyczne okrzyki: „Litwa, 
Litwa!'* naprawdę dodawały im 
otuchy. Wielką serdecznością da
rzono nas też podczas spotkania 
z władzami miasta.

Start w  turnieju im. F. Stam
ma był dla nas kolejnym „ok
nem na świat". Zawarliśmy przy
jaźnie z bokserami Hiszpanii, 
Anglii, Danii, Holandii, Bułga
rii. Teraz z wielką niecierpliwo
ścią będziemy oczekiwać w  po
łowie grudnia rewizyty polskich 
bokserów na międzynarodowym 
turnieju w  W ilnie.

R. TIRILIS 
LITWA W  FIDE?

13 lUtopada do jugosłowiań
skiego miasta Novi Sad, gdzie 
niebawem rozpoczyna się Olim
piada Szachowa, wyruszyła rep
rezentacja Litwy; W  jej skła
dzie znaleźli się mistrzowie mię
dzynarodowi A. Butnorius, W. 
Maj orowas, W.-  Maliszauskas. 
Dołączy do nich też arcymistrz 
W. Gaw-rikow, przebywający ak
tualnie za granicą.

Drużyna litewska n ie ma pra
wa startować w  turnieju, a ceł 
wypraw y wiceprezydent Litews
kiej Federacji Szachowej E. 

'Szlekys wyjaśnił następująco:
— Litwa wstąpiła w  poczet 

FIDE w  roku 1930. Przed wojną

nasza drużyna uczestniczyła w 
Olimpiadach Szachowych. Po 
włączeniu Litwy w  skład Zwią
zku Radzieckiego Międzynarodo
wa Federacja Szachowa nie zli
kwidowała naszego członkowst
wa, stąd - obecnie chcielibyśmy 
je  prolongować. Na analogicz
nych pozycjach stoją Estonia i 
Łotwa, również delegujące swe 
drużyny do Jugosławii. Obecny 
prezydent FIDE F. Campomanes 
będzie musiał podjąć jakąś de
cyzję, gdyż nasze federacje wy
suną kwestię powrotu do FIDE 
na jej kongresie rozpoczynają
cym się w  Novim Sadzie 26 lis
topada.

Szachiśd krajów nadbałtyckich 
mają wielu wpływowych stron
ników, a wśród nich —  mistrzów 
świata — G. Kasparowa oraz M. 
Cziburdanidze. Czy więc Litwa 
powróci do FIDE?

RYWALEM — TURCJA
Wczoraj piłkarska reprezenta

cja Polski w  kolejnym spotka
niu w  VII grupie eliminacyjnej 
mistrzostw Europy zmierzyła się 
na wyjeździe z  narodową jede
nastką Turcji i wygrała — 1:0.

Był to  drugi tegoroczny w y
stęp biało - czerwonych w  eli
minacjach EURO-92. W  pierw- ■ 
szym jak kibice zapewne pa
miętają —  uległa ona na Wem- 
bley Anglii — 0:2.

Inf. wL

R e d a k to r  
Z . B A L C E W IC Z

E K R A N Y
LIETUWA — „Terrakotowy żoł

nierz" (Hong Kong) o 11, 13. 1-5. 
17 19. 21.

HELIOS — I sala: — Roberto 
de Nlro w filmie Allana Parke- 
ra „Serce anioła" \ (USA, dla do
rosłych) — o 10.-30, 13, - 18.15. 
J. Nicholson w I llm ie . Miłosza 
Formana „Lot nad Kukułczym 
gniazdem44 (USA. 2 seriel |=  o
15.30. 20.30. II sala Silvestro 
Stallone w filmie przygodowym  
„Rambo": pierwsza krew** (USA)
— o 11. 13i -15. 17. 19. 21*.

P ERG ALE — „Generałowie 
piaszczystych odkrywek". (USA) 
^ - ' o  10.30, 12.30. 14.30, 16.40, 
18.50. 21.

WIDEOSEANSE — „Trudno 
umierać" (USA) — o 13.50, 16. 
Kurt Russel w filmie .,Za burtą" 
(USA) — o  18.10. 20,30.

WILNIUS — Tydzień filmu 
polskiego: 15— 17.XI „Wielki 
bieqH — o 14-30 (w Jez. litew
skim), 15.XI — „Gorączka**
13.40 fw jęz. litewskim), 18.15 
(w lez. oolskim):. 16. 17.XI—  o 
18.15. 15.XJ — „Przypadek** — 
o 16 fw jęz. polskim). 20.15 (w 
lez. litewskim); 16. l7.XI - o
16. 16, 17.XI — -Bohater roku** 
U l o 13.40, 20.15: 18.XI — o
11.30. 13.45. 16. 18.15. 20 30. 

WIDEOSEANSE ~  Amerykań
skie filmy animowane: 15—17.XI
— o 12.20, 14.45, 17. 19; 18.XI 

o 12.30, 14.45. 17, 19.15. 15
— 17.XI — „Koszmary na ulicy 
„Wiązów 5** — o 20.30. 18;XI —
0 20.45.>

WINGIS; Krymlnalno-mUi- 
cyjny film przygodowy „Super
man** (ZSRR. 2 od<\. dla doro
słych) — o . l l ,  13.30, 16, 18.30. 
21.

WIDEOSEANSE — „Gimnastyka
1 karate** — o 15. 17. „Seanse 
dla dorosłych** — o 19, 21.

LAZDYNAI — Na ekranie 
słynny Robert de Niro, posia
dacz kilku /„Oscarów": w  filmie 
Sergio Leone „Pewnego raru w 
Ameryce** 'USA,' dla dorosłych) 
Film I (2 odcA — o 12. 20.15: 
Film II — o 15. 18.45. W filmie 
AUana Parkera ..Serce anioła** 
'USA. dla dorosłvch> — o 16.30.
17. 18.X1 ■— „Dwal mocarze** 
/zestaw kreskówek dla dzieci) — 
o 11.

WIDEOSEANSE I--15 . 16.XI .
..Tokilscy siłacze" (USA) — o 15: 
17, 1fl.XI — o 13. 15. 18.XI 
—r „Wakacje" (Włochy, Hlszoa- 
n*a. dla dorosłych' — b> 17.- 19.
, Gułaa4* /USA. 2 ode.V — o 21.

TAIKA — ..Marla Maadaien*** 
*ZSRR> — o 14. 16, 17.50, 10.40,
21.30. 17, 18.XI -Marla, Mlra- 
bella w Tr^nzystorll**. (ZSRR. 
Rumunia, w Jęz, litewskim) — 
o 12.

WID EOS AL ON — Film .1. C*«* 
n©n*era „Książe ciemności" 
(USA) — o 13. 21. -Planeta 
m?»o-2»* (USA). — o 15.30. „Raj" 
,'URA' — o 18.30.

AIDAS g |  ..Swietka*. (ZSRR' — 
o 16.30. „Na granicy prryD»y- 
w.im <ZSRR) — o 18.30. ?o.r»n.
17, 1R.XT — o 14.30, 18.30 20.30. 

DRAUGYSTE — , M«*o*i stsr-
s^eoo meżcrymy** fZSRR) — o 
13.-30. 17. 20.30. „Na , granicy 
nrzvoływu“ iZSRRY’ =- o 15.15.
1 8 .« . '

AU^ZRA — W starym pie -̂u 
d«abeł nall** /ZSRR' — o 10.30. 
14 30. io.ao. Lino VentUra w fll- 
m*e ,-^i^dma t?rc»»« (Francja) 

n  19.30 Ifi.ńo. 20. 
WIDEOSEANSE — .Planeta  

m®»n-3“ (USAł — o 10.40. 12.40.
, Policja obyczalowa" (dla doro
słych* •— o , 14.40, 16.40. A.
ŚchwnrzenejifHer w filmie -Po- 
liciant" (USA) — o 18.40. 20.40.

PLANETA — Reicha i M. Chak- 
roborti. w filmie przygodowym

„Sidła miłości" (Indie, 2  odc.l 
o 16.20, 21. 17. 1 9 — ..Tak
żyć nie można44 (ZSRR—RFN) f — 
o 14.20, 19. 16.XI — o 19. Dla 
dzieci: 16.XI — „Jeździec bez
głowy- — o 14:20l 15.X3 — 
ranki są tu ciche** (2 ode.) — o  
13.45.

ADRIA — „Zamężna z mafią  
(USA! — o 10.15, '18.15, 20. 17, 
18.XI W m  12.30, 14.30. 16.15.
18.15. 20. i

TEWYNE — Wideosala 
„Nińdzia — złoty wojownik** — 
o 12, 14. S. Stallone w  filmie 
..Kobra** (USA) o 18. J. Ni
cholson w filmie „Poznanie po
żądania** (dla dorosłych) — o  18. 
„9 1 /2  tygodni** 'dla dorosłych)
— o 20.-

TELEW IZJA
CZWARTEK, 15 LISTOPADA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 

Polityka. 9.25 — Człowiek i zie
mia. 10.10 - Abecadło nędzy.
18.06 — Uczymy się angielskie
go. 18.30 — Film dok. 19.10 — 
Wiadomości. 19.25 — \ Szanujmy 
słowo. 19.30 — Koncert zespo
łu pleśni i .tańca „Grandinele* 
z USA. 20.25 - =  Dobranocka.
21.00 --- Panorama. 21.30 _— 
Studio rządowe. 22.30 — Minl- 
portret. 23.05 — Koncert. 23.15 

. - Wiadomości wieczorne. 23.30
•; Dobranoc. .

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
5.30 — 120 minut. 7.35 —

Kreskówki. 8,05 — TV serial. 
..Źycfe Klima Samgina"., Ode. 4. 
9.10 r?ŚL Wieczór twórczości 
kompozytora J. Dogi. 10.25 — 
Godzina dla dzieci (z lekctą 
angielskiego). 11.25 — Collage. 
11.30 Czas. 12.00 — Na
szachowych mistrzostwach świa  
ta. 15.30 — Służba nowości TV. 
15.45 — Pedagogika dla wszy
stkich. ’1R. 1*5 — Obiektyw. 16.45 

;Melodie ludowe. 17.00 — 
Dialogi polityczne. 17.30 . — 
Czas. 18.00 — Do lat 16 i wię- 
cel. 18.45 ~ t ,  Wywiad aktualny. 
18.55 TV serial ..2ycie Kli
ma Samgina11. Ode. 5. 20.00 — 
Czas. 20.40 — Na szachowych 
mistrzostwach świata. 20.55 — 
MSW komunikuje. 21.10 —
Ogólnozwiązkowy Festiwal P. 
Czajkowskiego w Tocrliati. 22.25
— Służba nowości TV. 22.40 — 
Koncert estradowy. 23.00 — 
Wydarzenia I opinie.. 23.40 — 
TV ser*al ..życie Klima Samgl- 
na“. Ode. 11. 0.55 — W mu
zeach i salach wystawowych.
1.15 — Koncert.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY 
7.00 Gimnastyka poranna.

7.15 Film n.-p. 7.40, 8.45 — 
Przyrodoznawstwo dla kl. V.
8.00 -są  Pedagogika dla wszy
stkich. 9.05, 10.05 — Język hi
szpański. 9.35. 10.35 E  Fizyka 
dla kl. YHI. 11.05 — TV film  
fab. ..Wiktoria". 12.30 — Gim
nastyka rytm iczna.' 16.00 — Mu
zyka D. Szostakowicza. 10.30 — 
Gimnastyka rytmiczna. 17.00 
—- Premiera filmu dok. ..Zabro
nione piosenki**. 17.30 — Czas.
18.00 — Collage. 18.05 g p  Film 
dok. 18.25 — Hokeiowe mi
strzostwa ZSRR '* ..Chemik** — 
CSKA. Podczas przerwy — Do
branocka. 20.40 — Na sesji RN 
ZSRR. 21.10 — Dziennik sesll 
RN RFSRR. 22.10 — Premiera 
TV filmu fab. „Szczęśliwej dro-

10.00 —- Wiadomości poran
ne. 10.10 — Domowe przedsz
kole. 10.35 — „Ulice San Fran
cisco* (10) — serial krym. prod. 
USA. 11.25 — Magazyn porad
niczy dla pań. . 13.00—16.55 —

3  3
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Telewizja edukacyina. 17.00 êr:- 
W lado mości. 17.10' - i  Video- 

•Top. 17.20 i -  Dla młodych wi
dzów: Kwant.- a w  nim „Ordy**
— serial animowany prod. la- 
pońskiej. 18.15 — Teleexpress.
18.30 — Spojrzenia. 18.45 -— _ 
„10 minut". 19,10. ■—-. Film dok. 
19.50 — Magazyn katolicki.

j 20.15 — Dobranoc. 20.30
Wiadomości. 21.05 — „Ulice
San Francisco" .łl0V — serial 
krym. prod. USA. 22.00 — ‘ Pro- 
gram przedwyborczy. 22.30 ;
„Pegaz** — magazyn aktualnoś
ci • kulturalnych. 23.00 — Prę- - 
gram publicystyczny. 23.30 '— 
Wiadomości wieczorne. 23.45 — 
Recital zespołu ..Lombard". 0.50
— Kronika mistrzostw świata 
w podnoszeniu ciężarów.

PIĄTEK, 16 LISTOPADA
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI
7.45 — Dzień dobry. 8-10 i  

Studio państwcype. 9.10 —■ Mini- 
portret. 9.45 — Listopadowa
Slnolkija. 18.00 — Z historii
kultury. 18.30 —■ Dla mHośni- 
ków przyrody. 19.00 — Wiado
mości. 19.15 — Program spor
towy. 20.30 — Dobranocka. 21.00 

S ̂  Panorama. 21.30 — Aktualia.
21.45 Labirynt. 22.30 - 9  Fe
stiwal muzyki ludowej. 23.15 — 
Wiadomości wieczorne. 23.30 — . 
Film fab; „Dni komisarza Am
bro ziusa*1.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
1 5.30 — 120 m inut 7.35 — 

Kreskówka. 7.55 — TV film mu
zyczny ..Sllwa"'. Ode. 1—2. 10.15 
^  TY film dok. 10.45 — Do lat 
16 t wlęceL 11.30 - — Czas.
15.30 Ea Służba nowości TV.
15.45 Skarbnica muzyki. 
16.25 — Program literacki dla 
starszoklasistów. 17.30 Czas. 
18.00 Postęp. Informacja. Re
klama. 18.30 — Koncert. 19.00
— Spojrzenie. 20.00 — Czas. 
20.40 -5- Collage. 20.45 — W 
rządzie ZSRR. 20.95 — To by
ło... było. 21.15 .Soolrzenle. 
Podczas przerwy —r''; Służba ró- 
wości TV. 0.40 -#■; TV serial
..*vcle Klima Samgina". Ode. 12. 
1:50 — TV film muz. 3.25 *>- 
Miniatury symfoniczne kom
pozytorów rosyjskich I radzie
ckich.

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I 

. 10,00 — Wiadomości poranne. 
10.10 — Domowe orzedszkole. 
10.35 — „życie od kuchni". (11) 
_  . serial obVcz. prod. czecho
słowackie!. 11.30 — Szkoła dla 
rodziców. 13.00—16.55 — Teie- 
wlzla edukacyina. 17.00 |— Wia
domości. 17^0 ' . — Video-Top. 
17.20 — Dla młodych widzów: 
Kaseta TDC. 17.4* — Dla dzie
ci: Ciuchcia. lft.15 — T«ieex- 
press. 18.30 — RaoorL 18.55' — 
..10 minut". 19.10 W:- ..Star
Trek. nastęDne pokolenie** fli>
— serial scienre-flctlon prpd. 
USA. 19.50 — Od „Kaoltału** do 
kanitału. 20.15 — Dobranoc.
20.30 — Wiadomości. 21.05 — 
..Kole*e wolny" (2' serial
rab prod. angielskiel. 22.10 — 
Proirratn rozrywko w .  22.55 — 
New York. New York — rePor- 
raż 23.25 — Wiadomości wie
czorne. 23.40 — Kronika m i
strzostw świał« w podnoszeniu 
cleżałów. 23.5R — światowy
serwis sportowy.

W yrazy głębokiego współ
czucia Reginowi WILKICKIE- 
MU z powodu zgonu Matki 
składają współpracownicy z 
aeroklubu im. Dariusa i Gi- 
ren asa w  W ilnie.
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